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  Tę książkę dedykuję moim dzieciom




  – Hani i Jasiowi –




  które jeszcze są zbyt małe, by to zrozumieć,




  ale które kiedyś przecież dorosną,




  by iść przez życie własną drogą.




  Pamiętajcie, że niezależnie od tego, jak potoczą się Wasze losy,




  rodzice będą zawsze po Waszej stronie.




  Bardzo Was kocham!




   




  Mama




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




  Część pierwsza


  Rodzina jak z obrazka


  (lata 2004–2005)




   




  Rozdział pierwszy




   




   




   




  Lá Fhéile Pádraig. Dzień Świętego Patryka.




   




  Patrick oderwał wzrok od wizerunku imiennika i powiódł nim po sali.




  Zabawa trwała w najlepsze. 17 marca był dniem wolnym od pracy, wszyscy więc byli w wyśmienitych humorach. Po tradycyjnej mszy i paradzie, w której uczestniczyły całe rodziny, wieczorem, jak zwykle, mieszkańcy Carraroe zebrali się w pubie. Przyszli, by bawić się razem przy wypełnionej po brzegi szklaneczce whiskey, oddając hołd patronowi Irlandii. Większość gości ubrana była na zielono. Stroje nielicznych, którzy przełamywali tę konwencję, miały przynajmniej akcent


  w kolorze narodowym – symbolizującym koniczynę, za pomocą której przed wiekami święty Patryk tłumaczył pierwszym irlandzkim chrześcijanom dogmat o jedności Trójcy Świętej. Panowała radosna atmosfera. Przy stolikach nie było wolnych miejsc. Ludzie wznosili tradycyjne toasty, rozmawiali, raz po raz wybuchając gromkim śmiechem i podrygiwali w takt irlandzkiej muzyki. Ci, którzy nie siedzieli, tańczyli na specjalnie przygotowanym z tej okazji parkiecie pośrodku sali.




  Niewielki podest w rogu pomieszczenia spełniał rolę prowizorycznej sceny dla przygrywających tego dnia muzyków. Stamtąd właśnie Patrick zeskoczył przed kilkoma minutami, by „przepłukać gardło”, oddając prym starym znajomym, którzy ochoczo wykonywali kolejne utwory. Słychać było dudy, skrzypce, flet, gitarę i głuchy dźwięk bębnów, co razem tworzyło niepowtarzalny klimat charakterystyczny dla tych stron.




  Patrick zanurzył usta w szklaneczce whiskey, uśmiechając się sam do siebie. Na pierwszym planie jeden z jego dawnych sąsiadów dawał popis stepowania. Wystukiwał obcasami rytm w postawie dumnie wyprostowanej, z rękami tradycyjnie splecionymi na plecach. Po jego prawej stronie, zarumieniona z emocji i radośnie roześmiana, naśladowała go Marie. Nie było dla niej sekwencji kroków nie do powtórzenia, choć każda kolejna zdawała się być trudniejsza od poprzedniej. Stepujący mężczyzna nie mógł wyjść z podziwu, Patrick nie był jednak ani odrobinę zaskoczony. Taniec zawsze był pasją Marie i zajmował w jej życiu szczególne miejsce. Dopóki następujące po sobie w krótkich odstępach czasu kolejne ciąże nie zmusiły jej do ograniczenia aktywności w tym zakresie, tańczyła niemal bez przerwy. Spędzała na parkiecie wiele godzin dziennie – z łatwością osiągała coraz wyższe poziomy umiejętności i uczestniczyła w wielu krajowych konkursach, będąc dumą Szkoły Tańca, którą reprezentowała. Dziś zostały z tamtych czasów tylko wspomnienia, jednak Marie nigdy do końca nie zrezygnowała ze swej pasji. Można ją było czasem przyłapać, jak tworzy sama dla siebie układy choreograficzne i trenuje je z uporem, mimo iż nigdzie ich potem nie wykorzystywała. Nierzadko dawała spontaniczny pokaz umiejętności tanecznych na koncertach, pozwalając się ponieść muzyce. Kilka lat temu podjęła współpracę ze Szkołą Tańca w Carlingford, gdzie – teraz już jako wykwalifikowana instruktorka – prowadziła dwa razy w tygodniu zajęcia dla najmłodszych. Patrick sam ją do tego namówił. Nie mógł pozwolić, by talent żony został zmarnowany. Wiedział, że Marie kocha taniec. Bez niego trudno byłoby jej żyć. Musiała realizować się na tym polu, by być w pełni szczęśliwą. A on chciał, żeby była szczęśliwa.




  Utwór dobiegł końca i Marie zeskoczyła ze sceny, kierując się w stronę baru. Zamieniła kilka słów z Rachel polerującą szkliwo i obie wybuchnęły śmiechem. Patrick obserwował je przez chwilę. Żona i siostra zawsze miały ze sobą dobry kontakt, mimo że dzieliła je duża różnica wieku. Marie była osiem lat młodsza od Patricka, a Rachel siedem lat od niego starsza. Kiedy się poznały, jedna była jeszcze dzieckiem, a druga dawno rozpoczęła dorosłe życie. Zaprzyjaźniły się jednak bardzo szybko – na długo przedtem, zanim stało się jasne, że zostaną rodziną. Od Rachel emanowało ciepło, do którego Marie lgnęła, pozbawiona w dzieciństwie miłości najbliższych. Zawsze otwarte ramiona, opiekuńczość i budujący optymizm Rachel przyciągały jak magnes. Patrick wiedział o tym, bo sam niejednokrotnie znajdował u niej ukojenie. Kiedy stracili matkę, miał 4 lata. Siostra w naturalny sposób zastąpiła jej miejsce w jego życiu. Układała go do snu, ocierała łzy, gotowała ulubione potrawy i szyła ubrania. Udzielała mu rad i mobilizowała do pracy nad sobą. Pomagała, gdy miał problemy i była dumna, gdy osiągał sukcesy. Zamartwiała się o niego i w niego wierzyła. Karciła i wybaczała, śmiała się z nim i płakała, a przy tym myślała o nim zawsze lepiej, niż, w swoim mniemaniu, na to zasługiwał. Wcześnie przyszło jej wziąć na siebie rolę kobiety i matkowanie innym weszło jej w krew. Nic dziwnego, że historia Marie tak ją poruszyła, a ta wyczuła w niej swojego anioła. Dziś łączyła je zupełnie inna, dojrzała kobieca przyjaźń, jednak wspomnienie dawnych lat na pewno w nich ciągle żyło. I choć widywały się bardzo rzadko, kiedy się na nie patrzyło, nie można było mieć wątpliwości, że są ze sobą bardzo blisko.




  W odpowiedzi na głośne prośby rozbawionych gości muzycy zaczęli grać kolejny skoczny utwór. Ludzie ochoczo poderwali się do tańca, a siedzący przy stolikach biesiadnicy śpiewali razem z wokalistą, którego gromki głos potoczył się po sali. Patrick kojarzył większość twarzy zgromadzonych w pubie osób. Wychował się w tej okolicy. Dom, w którym dorastał, należał dziś do jego siostry. Ci, którzy mieszkali w pobliżu w czasach jego dzieciństwa, podobnie jak Rachel, założyli własne rodziny, nie wyprowadzili się jednak daleko. Wioska, przez miejscową ludność zwana Cheathrú Rua, słynęła z tradycyjnych łodzi rybackich. Większość mieszkańców tego regionu pracowała przy ich produkcji – ojciec Patricka również. Synowie na ogół przejmowali rzemiosło od rodziców. On był jednym z nielicznych, którzy wybrali inną drogę.




  Po śmierci ojca Patrick przeniósł się z żoną na wschodnie wybrzeże Irlandii i osiadł w Carlingford. Nie znaczyło to jednak, że całkiem odciął się od tych stron. Godzinę drogi stąd, w malowniczej wiosce rybackiej Roundstone u podnóża gór Errisbeg, miał posiadłość i chętnie spędzał tam czas, gdy nie krępowały go żadne zobowiązania zawodowe. Nie zdarzało się to często. Patrick prowadził bardzo aktywne życie. Był muzykiem i wspólnie z żoną wiele podróżował, dając liczne koncerty. Każdego roku spędzał również kilkanaście tygodni w studiu nagraniowym, utrwalając na taśmie najnowsze kompozycje – swoje i Marie, co średnio raz na dwa lata owocowało wydaniem kolejnej płyty formacji THE ONENESS, którą razem tworzyli. Przy tym wszystkim Patrick sporo uwagi poświęcał rodzinie, której oddany był całym sercem. Dzieciaki były w różnym wieku – sprostanie ich potrzebom było nie lada wyzwaniem. Zaangażowanie zawodowe niejednokrotnie pochłaniało mnóstwo czasu, dlatego kiedy kontrakty płytowe i koncertowe wygasały, nadchodził moment, by wynagrodzić dzieciom częstą nieobecność rodziców. Marie zawsze robiła wszystko, by córki i synowie nie odczuli, że ich rodzina prowadzi niecodzienny tryb życia. Patrick w miarę możliwości ją w tym wspierał, często martwił się jednak, że jego starania są niewystarczające. Dlatego chwile wolne od pracy całkowicie poświęcał żonie i dzieciom.




  Ale, niezależnie od wszystkiego, 17 marca Patrick zawsze zjawiał się tutaj – w Carraroe. Uczestniczył z przyjaciółmi w paradzie, zabawiał ich do późnej nocy muzyką, a nazajutrz z samego rana odwiedzał groby rodziców. Nigdy nie zaniechał tej tradycji. W Dniu Świętego Patryka – człowieka, po którym odziedziczył imię – po prostu musiał tu być. W Carraroe były jego korzenie – tu odnajdywał spokój. To był jedyny dzień w roku, kiedy mówił po irlandzku, wykonywał utwory pamiętane z czasów, gdy śpiewał je jeszcze z ojcem – poddawał się swojskiej atmosferze miejsca, które od lat się nie zmieniało, pozwalając sobie wrócić na kilka chwil do przeszłości. Znał tu wszystkich, podobnie jak oni znali jego – na długo przedtem, zanim osiągnął spektakularny sukces – najpierw z zespołem THE PATCHWORK, który w latach siedemdziesiątych zrobił furorę w Europie, a potem kontynuując karierę muzyczną z Marie w ramach utworzonej przez nich grupy THE ONENESS. Tu jego osoba nigdy nie wzbudzała sensacji i mógł złapać oddech – nawet w czasach, gdy był na szczycie, a paparazzi uparcie deptali mu po piętach. Bywało, że w dniu święta przywoził ze sobą do Carraroe również dzieci. Tym razem zostały w domu pod opieką Anny i Alphreda. Tegoroczny przyjazd Patrick traktował jako wstęp do krótkiej trasy, którą od dawna planowali z żoną. Zbliżający się weekend miał być okazją do dwóch występów w miejscowościach położonych wzdłuż ich drogi powrotnej do Carlingford. A to był dopiero początek mającego zakończyć się w maju tournée.




  Od kilku lat Patrick i Marie koncertowali głównie w kraju, by zawsze być stosunkowo blisko domu. Irlandia nie była duża – w razie potrzeby z każdego miejsca wyspy można było dostać się do Carlingford w ciągu kilku godzin. Zazwyczaj THE ONENESS dawało występy w czasie weekendów – na pozostałe dni tygodnia Patrick i Marie wracali do siebie. Odkąd dzieci rozpoczęły naukę
 w szkołach i nie mogły podróżować z nimi, było to jedyne wyjście, pozwalające godzić życie rodzinne i zawodowe. Sprawdzało się dzięki pomocy przyjaciół, przede wszystkim Anny i Alphreda, którzy przenosili się do domu Watsonów na czas ich nieobecności. Sami nie mając dzieci, chętnie udzielali się w opiece nad pociechami Patricka i Marie. I można im było zaufać.




  Muzyka ponownie ucichła, a mężczyzna grający na flecie z uśmiechem krzyknął „An Pota Pádraic!” w stronę baru, unosząc w górę otwartą dłoń. Rachel skinęła głową, mrugając do niego porozumiewawczo i przygotowała pięć szklaneczek whiskey. „Dzban Patryka” – tylko tego drinka zamawiali dziś goście. Legenda głosiła, że patron Irlandii nastraszył szynkarkę żałującą klientom whiskey, że jej karczmę nawiedzą potwory. Od tej chwili przerażona oszustka, świadoma mocy sprawczej świętego, nalewała trunku po brzegi. 17 marca, na pamiątkę tamtych wydarzeń, we wszystkich lokalach w Irlandii w ten sposób obsługiwano gości. Pub Rachel szczycił się tym, że można w nim było zamówić „Dzban Patryka” przez cały rok – nie tylko w dniu święta. Informował


  o tym szyld z nazwą karczmy nad wejściem, brzmiący: „AN POTA PÁDRAIC”. Dla miejscowych przesłanie było zrozumiałe. W tych stronach wszyscy mogli poszczycić się znajomością języka irlandzkiego, którym posługiwali się od najmłodszych lat. Wioska Carraroe położona była w strefie Gaeltacht, czyli na obszarze, w którym język ojczysty był wciąż w powszechnym użyciu. Dla przyjezdnych pod spodem widniała nazwa w języku angielskim, którym mówiło 96% mieszkańców kraju. „DZBAN PATRYKA”. Nie można tu było nie zajrzeć, będąc w okolicy. Poza najlepszej jakości alkoholem pub słynął także z wyśmienicie przyrządzonych dań rybnych, których przygotowania Rachel doglądała osobiście. Najczęściej to ona obsługiwała gości. W weekendy pomagali jej mąż i dwaj dorośli synowie, pracujący w stoczni – niewiele zatrudnionych tu osób było spoza rodziny. Dzięki temu, że Rachel dobrze pilnowała interesu, miejsce miało swoją renomę. Nigdy nie zdarzały się tu żadne burdy, młodzież i osoby będące pod wpływem zbyt dużej ilości alkoholu nie były obsługiwane, a organizowane imprezy zawsze były na odpowiednim poziomie. I dlatego w pubie Rachel nie brakowało klientów. Nigdy. Odkąd tylko Patrick sięgał pamięcią.




  Zespół zapowiedział piętnaście minut przerwy. Patrick wiedział, że kiedy koledzy wrócą na scenę, jego odpoczynek również dobiegnie końca. Zamknął okno, przy którym zażywał świeżego powietrza i ruszył z uśmiechem w stronę baru. Postawił pustą szklaneczkę po whiskey na ladzie


  i popatrzył na żonę. Marie skrzywiła się nieznacznie, kładąc dłoń na brzuchu.




  – Źle się czujesz? – zapytał, przyglądając się jej z uwagą.




  – Nie – odparła, mrugając uspokajająco. – Muszę was jednak na chwilę przeprosić – dodała, sięgając po torebkę. – Idę do łazienki. Zaraz wracam.




  Patrick pokiwał głową, odprowadzając ją w zamyśleniu wzrokiem.




  – Nie zabrzmiało to przekonująco – stwierdził, wskazując ręką drzwi toalety, za którymi zniknęła Marie.




  – Kłamstwa rzadko są przekonujące – odparła Rachel, napełniając jego szklaneczkę kolejną porcją whiskey.




  Brat zmarszczył czoło.




  – To znaczy, że Marie skarżyła ci się na samopoczucie?




  Rachel wzruszyła ramionami, podając mu drinka.




  – To kobiece sprawy – westchnęła. – I tak byś nie zrozumiał.




  Patrick upił łyk alkoholu i pomachał w stronę znajomych, którzy pojawili się właśnie w drzwiach pubu. Odkrzyknął kilka słów po irlandzku w odpowiedzi na ich powitanie, zdając się być już daleko od tematu rozmowy. Siostra obserwowała go kątem oka, wycierając ladę.




  – Pádraig? – odezwała się z nagłą powagą, ściągając na siebie jego spojrzenie. – Orientujesz się może, kiedy Marie była ostatnio u ginekologa?




  Patrick uniósł brwi wyraźnie zaskoczony pytaniem.




  – U ginekologa? – powtórzył, nie kryjąc zdumienia. – Czy ja wiem? Chyba jakoś po narodzinach Chrisa – odparł niepewnie.




  Rachel z zaciętą miną wycierała klejącą plamę z soku koło jego łokcia.




  – To już ponad dwa i pół roku – zauważyła po dłuższej chwili milczenia.




  – Prawie trzy lata – potwierdził Patrick, nie rozumiejąc, do czego siostra dąży. – A co?




  – Nic – odparła, sięgając po suchą szmatkę. – Tak sobie tylko pomyślałam, że może czas na jakąś kontrolę?




  Patrick zmrużył oczy, upijając łyk whiskey.




  – Jaką kontrolę? – zapytał wreszcie.




  Rachel zgromiła go wzrokiem.




  – Lekarską – powiedziała powoli i wyraźnie, jakby rozmawiała z dzieckiem. – Cytologię, na przykład, można by zrobić – dodała oczywistym tonem.




  – Co takiego? – zapytał Patrick, przeczuwając w kościach, że jego ignorancja w tym temacie ją zirytuje.




  – Właśnie – Rachel pokręciła z dezaprobatą głową, odwieszając szmatki na miejsce. – Cytologię – powtórzyła z naciskiem. – To rutynowe badanie ginekologiczne, któremu kobiety powinny się regularnie poddawać, zwłaszcza gdy wchodzą w wiek dojrzały i odczuwają niepokojące dolegliwości – wyjaśniła, z trudem powściągając nutkę zniecierpliwienia w głosie.




  – Co to znaczy: niepokojące? – Patrick zatrzymał szklaneczkę whiskey w połowie drogi do ust, a na jego twarzy odmalowała się czujność.




  Rachel wzniosła oczy do sufitu.




  – Powinieneś raczej porozmawiać o tym z Marie – powiedziała z westchnieniem. – I zmobilizować ją do wizyty u lekarza – odchrząknęła znacząco.




  – Jeśli chciałaś mnie zdenerwować, to ci się udało – odparł wyraźnie spięty. – Na co dokładnie skarżyła ci się Marie?




  – Nie skarżyła się, tylko wspomniała – odrzekła Rachel, kładąc uspokajająco dłoń na jego ramieniu. – Ale nawet gdyby tego nie zrobiła, regularne badania ginekologiczne w jej wieku nie tylko nie mogą zaszkodzić, ale są wręcz wskazane.




  Patrick odwrócił wzrok, z wolna trawiąc jej słowa. Dopiero po kilku chwilach ponownie na nią spojrzał.




  – A ty, Ráichéal... robisz sobie regularnie tę... cytologię? – zapytał z wahaniem.




  – Oczywiście – odparła, wpatrując się w niego intensywnie. – Przynajmniej raz na sześć miesięcy. Pamiętasz chyba, jak było z mamą – dodała ciszej.




  Patrick spuścił głowę. Nie pamiętał. Po tylu latach wspomnienie mamy niemal zupełnie mu się zatarło. Prawdę mówiąc, potrafił sobie mgliście przypomnieć tylko jej zapach i ciepło ramion. Znał mamę głównie z opowiadań ojca i siostry, choć lubił myśleć, że jest inaczej. Nie pamiętał, jak brzmiał jej głos i co do niego mówiła, nie kojarzył chwil, które spędzali razem, nie umiał sobie przypomnieć jej uśmiechu. Wiedział tylko, że była, że go kochała i że odeszła. Umarła krótko po usłyszeniu diagnozy. Już jako dorosły mężczyzna Patrick dowiedział się, że przyczyną śmierci mamy był rak – podobno chodziło o „kobiece sprawy”. Ta świadomość w zupełności mu wystarczała – nigdy nie wnikał w szczegóły jej choroby. Pod wpływem słów siostry poczuł się tym nagle zawstydzony. Powinien lepiej orientować się w tym temacie. Gdyby tak było, pewnie bardziej pilnowałby terminów badań kontrolnych Marie.




  – Dzisiaj medycyna jest na znacznie wyższym poziomie – odrzekł wymijająco, starając się zamaskować wzrastający niepokój.




  – Masz rację – przyznała Rachel. – I to zarówno jeśli chodzi o leczenie, jak i diagnostykę. Jednak żeby przekładało się to realnie na skuteczność, musi się jeszcze zmienić świadomość pacjentów, a ta zdaje się pozostawać na tym samym poziomie, co czterdzieści lat temu – zauważyła chmurnie. – Trzeba robić profilaktyczne badania, Patrick – mówiła dalej. – Pozwalają one się uspokoić lub wykrywają problem w stadium, w którym można mu jeszcze szybko zaradzić. Jeśli chcesz znać moje zdanie, dolegliwości Marie nie wyglądają groźnie, na waszym miejscu zapytałabym jednak kogoś mądrzejszego. Porozmawiaj z nią o tym – zakończyła z powagą.




  Brat skinął głową zapatrzony w szklaneczkę whiskey. Rachel zmierzwiła mu włosy, wytrącając go tym gestem z zamyślenia.




  – Nie przejmuj się na zapas – uśmiechnęła się ciepło.




  Patrick przyglądał się przez chwilę jej łagodnym oczom, odnajdując w nich znajomy spokój i wewnętrzną siłę, które jak zawsze mu się udzieliły. Odwzajemnił jej uśmiech, czując, że znów wraca mu dobry nastrój. Zanim żona wyłoniła się z łazienki, śmiał się głośno, rozmawiając z siostrą na zupełnie inny temat. Marie pomachała im z daleka, gestem dając do zrozumienia, że ma zamiar podejść jeszcze do jednego ze stolików, by przywitać się ze znajomymi. Patrick podniósł


  w odpowiedzi kciuk do góry, z zadowoleniem stwierdzając, że nie wygląda, jakby się źle czuła. Obserwował przez moment, jak dosiada się do przyjaciół i rozmawia z nimi wesoło, zanim ponownie odwrócił się do Rachel. Kątem oka widział, że miejscowi muzycy z wolna kierują się w stronę sceny i wiedział, że lada chwila zawołają go do siebie. Odstawił whiskey, postanawiając sam do nich dołączyć. Zanim jednak zsunął się z barowego krzesła, usłyszał za plecami pełen niedowierzania dziewczęcy głos.




  – Patrick Watson?! To naprawdę pan?




  Spojrzał za siebie. Stała przed nim piękna, młoda dziewczyna – niewiele starsza od jego córki. Na pierwszy rzut oka mogła mieć około 16 lat. W jej dużych, zielonych oczach mieszały się bezgraniczne zdumienie, radość i onieśmielenie. Patrick wstał, stwierdzając, że nigdy wcześniej jej nie widział i obdarzył ją uprzejmym uśmiechem, zarezerwowanym specjalnie na takie okazje.




  – Z tego, co mi wiadomo: tak – odparł, mile połechtany faktem, że wciąż przyciąga tak młodą publikę.




  – Niesamowite – wykrztusiła dziewczyna zarumieniona. – Ja... wychowałam się na pana muzyce – zająknęła się, nerwowo splatając ręce. – Znam chyba wszystkie pana piosenki.




  – Bardzo mi miło – odchrząknął Patrick, rozbawiony jej zakłopotaniem. – Nie spodziewałem się, że młode pokolenie dysponuje jeszcze sprzętem do odtwarzania płyt analogowych – dodał, mrugając figlarnie.




  – Ma pan poczucie humoru! – roześmiała się. – W dobie Internetu i plików MP3 trzeba być szalonym, żeby trzymać w domu adapter!




  Rachel zakasłała, zakrywając usta dłonią, by brat nie dojrzał jej pełnego satysfakcji uśmiechu.




  – No tak – odrzekł Patrick, ignorując jej reakcję. – Choć pewnie są i tacy, którzy kupują jeszcze płyty w sklepach...? – zawiesił z nadzieją głos.




  – Jasne, że tak – przyznała dziewczyna, nie przestając się śmiać. – Ale, rany boskie, CD!




  Rachel chichocząc, schyliła się nad barem. Patrick pokręcił głową, wiedząc, że nie opędzi się od kpin, kiedy rozmowa z nieznajomą dobiegnie końca. Dziewczyna tymczasem wyciągnęła z plecaka szkicownik i otworzyła go na ostatniej stronie.




  – Mogłabym prosić pana o autograf?




  – Oczywiście – uśmiechnął się. Od początku spodziewał się takiego finału. – Dla kogo ma być dedykacja?




  – Dla Ághaistín – odparła.




  – Ághaistín? – Patrick uniósł z uznaniem brwi. – Nie sądziłem, że w dzisiejszych czasach ktoś nadaje jeszcze takie dostojne imiona!




  – Bo nie nadaje... – wzruszyła ramionami dziewczyna. – Ale moja mama jest z innej epoki. Ma już prawie czterdzieści lat – wyjaśniła z pobłażaniem.




  – To rzeczywiście – Patrick pochylił się nad kartką. – Jura.




  Nieznajoma zarumieniła się, zdając sobie sprawę z popełnionego nietaktu. Patrick skreślił kilka słów i oddał szkicownik z szerokim uśmiechem. Na szczęście nie wyglądał na urażonego.




  – Z pozdrowieniami dla mamy – powiedział. – My, dinozaury, musimy trzymać się razem – dodał z ironią, puszczając jej oko.




  Dziewczyna podziękowała i oddaliła się pospiesznym krokiem, wyraźnie speszona zakończeniem rozmowy. Patrick westchnął, przeczesując włosy dłonią. Rachel śmiała się głośno, zgięta w pół za barem.




  – Nie wytrzymam – wykrztusiła wreszcie, ocierając łzy. – Przyznaj się, wapniaku, przez chwilę myślałeś, że grono twoich fanów poszerzyło się znów o najmłodsze pokolenie, prawda?




  Brat wziął duży łyk whiskey, mrużąc oczy.




  – Dobrze, że człowiek ma jeszcze trochę dystansu do samego siebie – uśmiechnął się z rezygnacją.




  – Co wam tak wesoło? – zapytała Marie, wyrastając nagle za jego plecami.




  – Właśnie ucierpiało męskie ego Patricka – wyjaśniła Rachel.




  – Okazało się, że dziewczyna, która z wami przed chwilą rozmawiała, wcale nie chciała go poderwać? – zapytała Marie domyślnie, szukając nieznajomej wzrokiem w tłumie gości.




  – Podeszła po autograf dla mamy – odrzekła Rachel, rozbawiona.




  Marie przyjrzała się dziewczynie, która dosiadła się do młodzieży popijającej sok pomarańczowy po drugiej stronie pubu.




  – Należy się cieszyć, że nie dla babci – wzruszyła ramionami.




  – Dziękuję ci, kochanie – odparł mąż z udawaną urazą. – Poczułem się zbudowany.




  – Twoja metryka mówi sama za siebie – uśmiechnęła się Marie przekornie.




  – Czy masz powody, żeby na coś narzekać? – zawiesił głos, wpatrując się w nią pytająco.




  Żona roześmiała się perliście, składając na jego ustach przekupnego buziaka.




  – Dla mnie jesteś taki, jaki powinieneś być – powiedziała przymilnie. – Młodzież jednak ma nieco inne kryteria oceny.




  – Fakt – potwierdziła Rachel, siląc się na powagę. – I najwyższy czas, braciszku, pogodzić się z tym, że w tej grupie wiekowej nigdy nie będziesz już bożyszczem – zakpiła. – Spójrzmy prawdzie w oczy: żaden pies z twojego rocznika nie chodzi już po tym świecie.




  – Żyją jednak może jeszcze jakieś flamingi w moim wieku. Ty natomiast mogłabyś szukać rówieśników już chyba tylko wśród żółwi – odgryzł się, oddając siostrze pustą szklaneczkę.




  – Być może – wyszczerzyła zęby Rachel. – Ale za to wiem, co to jest plik MP3. I nie posiadam adaptera – dodała zgryźliwie.




  Marie uśmiechała się pod nosem, przysłuchując się, jak rodzeństwo się przekomarza. Ze sceny tymczasem rozległy się nawoływania w kierunku Patricka. W oczach Rachel rozbłysnęła ciepła iskierka.




  – Idź – powiedziała z nagłą tkliwością w głosie. – Cały rok tu na ciebie czekano.




  Patrickowi nie trzeba było dwa razy powtarzać. Nigdy nie dawał się prosić, kiedy chodziło o popisy muzyczne. Wskoczył zwinnie na scenę i chwycił za gitarę. Jego energiczna solówka poderwała z krzeseł nawet najbardziej opornych gości. Błyszczącymi oczami obserwował bawiący się tłum, wciąż podkręcając tempo wykonania. Kiedy skończył grać, rozległy się gromkie brawa i prośby o więcej. Patrick z zadowoleniem sięgnął po flet, improwizując akompaniament do kolejnego utworu podyktowanego przez towarzyszących mu muzyków. Dopiero wtedy, uznając, że publiczność jest wystarczająco rozgrzana, zbliżył się do mikrofonu i zapowiedział w języku irlandzkim jedną z tradycyjnych pieśni, którą chwilę później osobiście zaśpiewał dźwięcznym, mocnym głosem.




  Marie nie mogła oderwać od niego wzroku. Był wyraźnie w swoim żywiole. Wszystkie instrumenty, które kolejno trafiały w jego ręce, zdawały się stanowić jego naturalne przedłużenie, a folklorystyczne piosenki, które tego wieczora wykonywał, brzmiały w jego ustach tak, jakby pochodziły z jego własnego repertuaru – mimo że w swojej twórczości Patrick uderzał w zupełnie inne tony. Klimat rodzinnej miejscowości, wspomnienie czasów dzieciństwa, swojska atmosfera i grono starych przyjaciół – wszystko to sprawiało, że odżywał i zachowywał się tak beztrosko, jakby znów miał 20 lat.




  Czując na sobie badawcze spojrzenie Rachel, Marie powoli przeniosła na nią wzrok.




  – Nigdzie indziej nie widuję Patricka tak szczęśliwego – wyjaśniła w odpowiedzi na jej pytający wyraz twarzy. – Przyjazd w te strony zawsze jest dla niego niesamowitym zastrzykiem energii. Nie wiem, z czego to wynika. Może to po prostu magia miłości, która od was bije? Myślę, że Patrickowi bardzo brakuje na co dzień waszej obecności. Zwłaszcza twojej – stwierdziła.




  Rachel uśmiechnęła się, odstawiając na bok wypolerowane kieliszki.




  – Kiedy Patrick odwiedza nas bez ciebie, nie ma nawet połowy tej energii – odparła, patrząc szwagierce prosto w oczy. – Ty jesteś jego siłą napędową – dodała z powagą.




  Marie wytrzymała jej intensywne spojrzenie.




  – Widocznie potrzebuje nas obu – skwitowała po dłuższej chwili milczenia.




  Rachel skinęła w zamyśleniu głową.




  – Możliwe – przyznała. – Ale beze mnie mógłby żyć.




  Marie, która właśnie miała odwrócić wzrok, zamarła w bezruchu wstrząśnięta tym, co usłyszała. Rachel tymczasem zajęła się realizowaniem kolejnego zamówienia dla klientów z drugiego końca sali. Robiła to z taką obojętnością, jakby żadna wymiana zdań między nią a Marie nie miała miejsca. Kiedy wreszcie podniosła pogodne oczy na żonę brata, ta zaczęła się poważnie zastanawiać, czy przypadkiem nie wyobraziła sobie tej rozmowy. Tylko wyraz troski, który przemknął przez twarz Rachel, zanim się uśmiechnęła, utwierdził ją w przekonaniu, że jednak nie.




  – Wołają cię – wskazała głową scenę.




  Marie otrząsnęła się z zadumy i również spojrzała w tamtą stronę. Rzeczywiście – Patrick i jego przyjaciele machali do niej rękoma, zapraszając ją do siebie. Wstała i podeszła do nich z uśmiechem. W pubie rozległy się okrzyki uznania i głośne brawa, gdy wdrapała się na podest i zbliżyła do mikrofonu. Wzięła głęboki oddech, obejmując rozochoconą publiczność wzrokiem.




  – Witajcie ponownie – powiedziała, czując znajomy dreszcz ekscytacji, który zawsze towarzyszył jej, gdy stawała na scenie. – Zgodzicie się ze mną chyba, że noc jest jeszcze młoda? – zapytała, wyciągając ręce po skrzypce, które podawał jej mąż. – Zabawa dopiero się zaczyna!




  Odpowiedziały jej gromkie owacje. Marie spojrzała porozumiewawczo na Patricka, który stał obok, dzierżąc w dłoni harmonijkę ustną. Na umówiony znak zaczęli razem grać.




  Współbrzmieli idealnie. Tak w muzyce, jak i w życiu. Rachel uśmiechnęła się, słuchając ich instrumentalnego, a potem wokalnego popisu. Byli jak jedno. Zawsze tak uważała. To ona była dumną autorką nazwy ich zespołu.




  THE ONENESS. Jedność. Uczuć, myśli, dążeń. Jedność dusz.




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




  Rozdział drugi




   




   




   




  Marie zmierzała w stronę domu szybkim krokiem, mrużąc oczy w tumanach kurzu wzbijanych przez gorący wiatr. Powietrze było duszne, a na niebie zbierały się ciężkie chmury zapowiadające burzę. Deszcz, który orzeźwiłby atmosferę, nie padał od wielu dni i wszyscy wyglądali go z utęsknieniem. Najwyraźniej natura postanowiła wreszcie spełnić te oczekiwania.




  – Grace, mogłabyś pościągać pranie? – zawołała Marie do córki, czytającej książkę na leżaku przed domem.




  Dziewczyna niechętnie oderwała się od lektury.




  – Zaraz to zrobię – odkrzyknęła.




  – Zrób to od razu, bardzo cię proszę – w głosie Marie zabrzmiała stanowczość.




  Grace wstała z leżaka, demonstracyjnie zamykając książkę, i ruszyła w stronę sznurów z bielizną. Matka westchnęła, wznosząc na chwilę oczy do nieba, zanim weszła do domu.




  Firanki w salonie powiewały mocno, a jedna z zasłon zahaczyła o kanapę i zatrzymała się na oparciu. Marie poprawiła ją szybko. Zamknęła okna, po czym obeszła wszystkie pomieszczenia na parterze domu, by zrobić to samo. Stos nieumytych naczyń w kuchni i bałagan w bawialni wywołały w niej uczucie zniecierpliwienia. Z chmurną miną wkroczyła na schody, zastanawiając się, kto dziś był odpowiedzialny za porządki. William sprzątał wczoraj, Josh był na szkolnej wycieczce, więc dyżur wypadał na Matta, który, jak zwykle, nie wiadomo gdzie się podziewał. Marie energicznie otworzyła pierwsze drzwi na piętrze, z trudem panując nad zdenerwowaniem. Tylu ludzi zamieszkiwało ten dom, a do sprzątania nigdy nie było nikogo!




  – Co tu się dzieje? – zapytała, wchodząc do pokoju, pośrodku którego Sarah i Ann, przebrane w jej jedwabne koszule nocne, tańczyły przy akompaniamencie własnego śpiewu, fałszując przy tym niemiłosiernie.




  – Jesteśmy na balu u króla – wyjaśniła mała Ann z powagą.




  Mama uniosła jedną brew.




  – Kim jest Chris? – zapytała, spoglądając na trzyletniego synka, siedzącego nieruchomo na kartonowym pudle, z drewnianą łyżką w ręce i garnkiem na głowie.




  – Właśnie królem – Sarah uśmiechnęła się szeroko.




  Marie wytarła Chrisowi buzię umazaną czekoladą.




  – Dostojny władco – odezwała się teatralnym tonem. – Nie mógłbyś sprawić, by twoi poddani zachowywali się odrobinę ciszej? W całym pałacu trudno znaleźć miejsce, w którym można by było usłyszeć własne myśli.




  – Mamo! – oburzyły się dziewczynki równocześnie.




  Marie zamknęła okno i spojrzała na córki z roztargnieniem.




  – Tak czy inaczej myślę, że król powinien poprosić damy do tańca – rzuciła, zachęcając chłopca gestem, by przyłączył się do zabawy z siostrami. – Nie widzę innej możliwości, by mógł wybrać którąś z was na żonę.




  – Jak mamy tańczyć, kiedy będzie nam się plątał pod nogami? – nadąsała się Sarah.




  – Pobawcie się z nim jeszcze pół godziny. Potem wezmę go do kąpieli.




  Marie opuściła pokój, będąc już myślami gdzie indziej. Spojrzała na zegarek, zastanawiając się, ile Patrick może zabawić jeszcze w mieście, i otwarła kolejne drzwi.




  Na zewnątrz zrobiło się naprawdę ponuro. Pomimo wczesnej pory w pokoju Josha, w którym się znalazła, panował półmrok. Podeszła do okna i zamknęła je, spoglądając w niebo. Zapowiadało się na straszliwą ulewę. Oby Patrick zdążył wrócić, zanim się zacznie, bo inaczej deszcz może zatrzymać go po drodze nie wiadomo na jak długo. Na samą myśl, że po tym fatalnym dniu miałaby sama zająć się kąpielą dzieci i kolacją, Marie zamknęła na chwilę oczy, biorąc głęboki oddech. Była wykończona. Od rana nic dzisiaj nie szło tak, jak trzeba – awaria samochodu, problemy z przelaniem pieniędzy na konto fundacji, wezwanie do szkoły w sprawie zachowania Matta. W dodatku Patrick cały czas był poza zasięgiem i wszystko było na jej głowie. Marzyła o tym, by wreszcie położyć się do łóżka!




  Nagle podbrzusze Marie przeszył nieprzyjemny ból. Skrzywiła się i usiadła na stojącym w pobliżu krześle. Jeszcze i to! Dobrze, że zbliżał się termin zabiegu – miała nadzieję, że dzięki niemu pozbędzie się dolegliwości, które dokuczały jej w ostatnim czasie. Siedziała przez chwilę i, czekając aż ból minie, rozglądała się wokół.




  W pokoju Josha panował jako taki ład, zapewne jednak dlatego, że syn już drugi dzień przebywał poza domem. Właściwie tylko niedomknięte drzwiczki biurka psuły ogólne wrażenie porządku. Marie chciała je zamknąć, ale plik kartek wystających ze środka skutecznie to uniemożliwił. Westchnęła z rezygnacją i schyliła się, by wsunąć je głębiej. Nie udało jej się to, gdyż szafka była przepełniona. Coraz bardziej poirytowana otworzyła drzwiczki szeroko, a wtedy cała zawartość górnej półki wysypała się na podłogę. Z całym spokojem, jaki mogła z siebie wykrzesać, Marie zaczęła wkładać wszystko z powrotem na miejsce. Automatycznie wrzucała do środka książki, zeszyty i luźne kartki, błądząc myślami wokół wydarzeń minionego dnia, dopóki w jej ręku nie znalazła się gazeta, na okładce której były pornograficzne zdjęcia.




  Zamarła, porażona swoim odkryciem. Wciąż trudno jej było przyjąć do wiadomości, że dzieci dorastają w każdym znaczeniu tego słowa. Jak zawsze w podobnych sytuacjach poczuła się lekko zażenowana, tym razem jednak towarzyszył temu również jakiś dziwny, niewytłumaczalny niepokój. Wpatrywała się przez dłuższą chwilę w fotografię dwóch nagich mężczyzn na okładce, nie mogąc uzmysłowić sobie jego źródła. Otrzeźwił ją dopiero widniejący u góry strony tytuł.




  Trzymała w ręku magazyn dla gejów zawierający męską pornografię. Na kolejnych stronach znajdowały się coraz odważniejsze zdjęcia. Marie odruchowo przerzuciła kilka kartek, krzywiąc się z niesmakiem. Z wolna docierało do niej, co to może oznaczać. Na myśl, że Josh mógłby być homoseksualistą, serce uderzyło jej kilka razy szybciej. Gwałtownie zamknęła gazetę, chcąc odsunąć od siebie ten absurdalny pomysł. Mimowolnie zaczęła jednak analizować wydarzenia ostatnich tygodni pod kątem zachowania syna. Zrobiło jej się gorąco na wspomnienie kilku sytuacji, które mogły potwierdzać podejrzenia. Jak żywa stanęła jej przed oczami kolacja, podczas której Josh uniósł się przesadnym gniewem, gdy ojciec zażartował, że mógłby czasem przyprowadzić do domu jakąś koleżankę. Marie pokręciła głową, próbując sama siebie uspokoić, że szesnastoletni chłopcy zawsze tak reagują, ale coś podpowiadało jej, że to nie do końca prawda. William w tym wieku chodził już na randki, a Matt, mimo że był młodszy niż Josh, też wciąż spotykał się z dziewczynami. Obaj zresztą zawsze chętnie podejmowali ten temat. Cóż. Nie wszystkie nastolatki są przecież takie same. Może Josh po prostu ma romantyczną duszę i nie ma potrzeby skakania z kwiatka na kwiatek, zanim pozna prawdziwą miłość? Marie poczuła nagłą słabość, zdając sobie sprawę, jak krucha jest ta hipoteza w obliczu tego, co znalazła w rzeczach syna. Odłożyła gazetę na miejsce i z namysłem wpakowała do szafki resztę zawartości.




  To jeszcze nie musi nic oznaczać. Chłopcy w wieku Josha mogą przecież odczuwać zainteresowanie tą samą płcią. To całkiem naturalne i może się okazać zupełnie przejściowe. Dorastanie to okres poszukiwania własnej tożsamości. Wcale nie jest powiedziane, że młody chłopak, któremu się wydaje, że ma skłonności homoseksualne, jako dorosły mężczyzna nie założy normalnej rodziny i nie będzie wiódł szczęśliwego życia u boku kobiety, zapominając o nastoletnich fascynacjach. Marie nie pamiętała, gdzie o tym słyszała, ale całym sercem życzyła sobie w tej chwili, by okazało się to prawdą. Zamknęła szafkę, czując, że rękę ma jak z ołowiu. Zmobilizowała się, by wstać i wyjść z pokoju syna, postanawiając nikomu nie wspominać, na co się natknęła, i decydując, że sama jak najszybciej o tym zapomni.




  A jednak palący niepokój jej nie opuszczał.




   




   




   




   




  Rozdział trzeci




   




   




   




  Josh uśmiechnął się, czytając słowa, które zobaczył na ekranie komputera. Przez chwilę rozkoszował się treścią, zanim napisał odpowiedź. Ledwie zdążył ją wysłać, w korytarzu rozległ się głos Grace.




  – Josh, gdzie jesteś?




  – U siebie! – odkrzyknął. Słysząc zbliżające się kroki siostry, pospiesznie zamknął okienko komunikatora internetowego.




  – Mama wszędzie cię szuka – oznajmiła dziewczyna, wsuwając głowę do pokoju. – Denerwuje się, że nie zjadłeś obiadu po powrocie ze szkoły.




  – Już schodzę – odparł, z udawaną obojętnością rzucając okiem na komputer.




  – Tylko mi nie mów, że znów z kimś gadasz! – parsknęła, podchodząc do biurka. – Chłopie, ty jesteś uzależniony od internetu!




  – Musiałem dograć jedną sprawę, której nie udało mi się załatwić w szkole.




  – Natychmiast po powrocie, zanim cokolwiek zjadłeś? – Grace zmierzyła go wszystkowiedzącym spojrzeniem, nie przestając się uśmiechać.




  Josh zmrużył oczy, starając się ukryć zakłopotanie, i wytarł dłonie o kolana. Widząc jego reakcję, siostra przygryzła z rozbawieniem usta. Postanowiła nie drążyć tematu.




  – Paul do ciebie pisze – powiedziała, dostrzegając migającą kopertę w rogu ekranu.




  Brat wzruszył obojętnie ramionami, wyrównując stos książek zalegających na biurku.




  Dziewczyna uniosła ze zdziwieniem brwi.




  – Nie odpiszesz?




  – To na pewno nic ważnego.




  – Skąd możesz to wiedzieć, skoro nawet nie przeczytałeś, czego chce? – Grace przyjrzała mu się badawczo.




  – W każdym razie na pewno może to poczekać do czasu, kiedy zjem obiad – odparł Josh, wstając z miejsca. – Idziesz? – zapytał, zmierzając w stronę drzwi.




  Siostra nawet nie drgnęła.




  – Ja już jadłam.




  Josh w napięciu przeniósł wzrok z jej pleców na ekran komputera i po chwili niezdecydowanego milczenia wyszedł z pokoju.




  Dziewczyna wpatrywała się w migającą kopertę z dezaprobatą. Nie mogła zrozumieć, jak można tak po prostu zignorować to, że ktoś próbuje się skontaktować. Przecież zanim Josh zje obiad, Paul może dawno odejść od komputera, a kto wie, czy naprawdę nie ma jakiejś ważnej sprawy? Grace rozmarzyła się na wspomnienie kolegi brata. Miał śniadą cerę, ciemne włosy i oczy, a jego umięśnione ramiona przyciągały spojrzenia wszystkich dziewcząt ze szkoły. Połowa klasy Grace podkochiwała się w nim skrycie i większość koleżanek zazdrościła jej, że zna go osobiście. Prawdę mówiąc, nigdy z nim dłużej nie rozmawiała, ale sam fakt, że odkąd zostali sobie przedstawieni, mówił jej „cześć” na szkolnym korytarzu, napełniał ją dumą. Posiadanie braci znacznie ułatwia zawieranie interesujących znajomości.




  Koperta u dołu ekranu migała uparcie. Grace usiadła na krześle przy biurku, decydując, że wykorzysta okazję, by zamienić z Paulem kilka słów. Dziewczyny zzielenieją z zazdrości, gdy jutro im o tym opowie. Postanowiła napisać koledze, że Josh je obiad i będzie musiał na niego zaczekać. Nawet gdyby miało się skończyć tylko na tym, było warto.




  Najechała kursorem na kopertę i kliknęła podekscytowana. Na ekranie wyświetlił się fragment rozmowy, co znaczyło, że brat już wcześniej musiał z Paulem gadać. Pewnie nawet uprzedził go, że idzie jeść. Grace westchnęła zawiedziona, mimowolnie przelatując wzrokiem ostatnie zdania.




  – ,,Ciągle o tobie myślę. Na wspomnienie twojego dotyku po plecach od razu przechodzą mi ciarki. Nie wiem, jak wytrzymam do następnego razu” – przeczytała u góry okienka. Zmarszczyła czoło, pewna, że otworzyła nie tę rozmowę, którą miała, i spojrzała w dół ekranu, w poszukiwaniu wiadomości od Paula. Zamarła, widząc, że żadna inna koperta tam nie miga. Raz jeszcze przeczytała uważnie tekst i sprawdziła nadawcę. Paul. Z bijącym sercem Grace przesunęła wzrok niżej. – ,,Też nie mogę doczekać się kolejnego spotkania” – brzmiała odpowiedź Josha.




  Dziewczyna opadła na oparcie krzesła, zakrywając dłonią usta. Wciąż od nowa czytała zdania zupełnie pozbawione dla niej sensu. Niemożliwe, żeby to była prawda. To po prostu musi być jakaś koszmarna pomyłka. Na jej twarz wstąpiły rumieńce, kiedy uzmysłowiła sobie, co ma przed oczami. Niezależnie od tego, na ile poważnie powinna to potraktować i co powiedziałby o tym Josh, jedno było pewne – nie powinna otwierać tej wiadomości. Brat będzie wściekły, kiedy odkryje, że to zrobiła. Zamknęła okienko komunikatora i wstała, pospiesznie kierując się do drzwi.




  Zatrzymała się nagle. Josh stał w progu, wpatrując się w nią z natężeniem. Przełknęła ślinę, nie wiedząc, jak ma się zachować. Było jasne, że widział, co przed momentem robiła.




  Grace bezradnie wskazała ręką na komputer.




  – Przepraszam – wykrztusiła, ledwie poznając swój własny głos. – Ja... tylko...




  Dalsze słowa utknęły jej w gardle. Chłopak trwał w bezruchu, nie odrywając od niej wzroku. Cisza zdawała się nie mieć końca, z każdą chwilą wzmagając obustronne zażenowanie.




  Wreszcie Josh wziął głęboki oddech, spoglądając w okno.




  – Nie powiesz nikomu? – zapytał, wyraźnie spięty.




  W oczach Grace stanęły łzy.




  – Josh... – wyszeptała, z niedowierzaniem kręcąc głową. – Nawet nie spróbujesz się jakoś wybronić?




  Chłopak zacisnął usta, wbijając w nią smutne spojrzenie.




  – Co właściwie chciałabyś usłyszeć? – zapytał cicho. – Mam powiedzieć, że Paul to tak naprawdę Paulina, którą zapisałem pod takim nickiem, bo wstydzę się tego, że spotykam się z dziewczyną? – w głosie Josha zabrzmiała nutka sarkazmu. – Nie ma sensu, żebyśmy w to brnęli – dodał ciszej, znów odwracając głowę.




  – Jezu – Grace splotła ręce na karku, patrząc na niego wstrząśnięta. – Ja... zupełnie nie wiem, co powiedzieć...




  – Obiecaj, że zachowasz to dla siebie i nie wracajmy do tego więcej – odparł zdecydowanie.




  Dziewczyna przełknęła łzy.




  – Nikomu nie powiem – zapewniła.




  – Obiecaj – powtórzył z determinacją, podnosząc wzrok.




  – Obiecuję – wyszeptała.




  Ramiona chłopaka opadły, a na jego twarzy odmalowała się ulga. Grace minęła go szybko i opuściła pokój.




  Josh z wolna podszedł do komputera. Towarzyszyło mu nieprzyjemne uczucie, że stracił kontrolę nad własnym życiem, które zostało obdarte z czegoś bardzo ważnego. Wbrew jego woli na jaw wyszła skrzętnie skrywana tajemnica, którą tylko on miał prawo dysponować. Deprymowała go świadomość, że jego dalsze losy siłą rzeczy zależały teraz od drugiego człowieka. W dodatku nie była to wybrana przez niego osoba, a ktoś zupełnie przypadkowy. Chłopak usiadł. Jakby tego było mało, miał przykre wrażenie, że uczucia, które żywił, zostały zbrukane. Jeszcze przed godziną to, co łączyło go z Paulem, wydawało mu się piękne i czyste, i chciał, by trwało wiecznie. Teraz nagle dopadł go wstyd i poczucie winy. Wyraz oczu siostry nie pozostawiał wątpliwości, że nie uznaje jego relacji z przyjacielem za normalną. Josh zastanawiał się, co właściwie w nich dostrzegł. Na pewno go potępiała. Grace, osoba, z którą zawsze nadawał na tych samych falach, patrzyła dziś na niego z niesmakiem – może nawet z obrzydzeniem. Od teraz tak będzie już zawsze. Zacisnął zęby. Czuł się upokorzony do głębi. Z rezygnacją otworzył archiwum rozmów z Paulem, by przekonać się, co właściwie siostra mogła przeczytać.




  ,,Też nie mogę doczekać się kolejnego spotkania” – napisał.




  I to była prawda, do diabła. Przez cały dzień tęsknił za bliskością przyjaciela. Przypadkowe muśnięcia jego dłoni w szkole, otarcia ramieniem na korytarzu, widok bieli jego zębów, kiedy rozciągał usta w uśmiechu; pożądanie, które za wszelką cenę musiał ukrywać, gdy znajdowali się w towarzystwie – wszystko to było prawdziwą torturą. Tak bardzo chciał znów znaleźć się z Paulem na osobności, że z trudem powstrzymywał drżenie.




  Przeczytał ostatnie zdanie napisane przez przyjaciela.




  – ,,Może dzisiaj wieczorem?”




  Zacisnął pięści, odsuwając od siebie obraz siostry.




  – ,,O szóstej. Tam gdzie zwykle” – odpisał.




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




  Rozdział czwarty




   




   




   




  – Taka piękna pogoda, a my zamiast z niej korzystać, toniemy w kłębach kurzu! – westchnął Matthew, spoglądając za okno tęsknym wzrokiem.




  – Nie marudź, tylko sprzątaj – mruknął William. – Im szybciej skończymy, tym szybciej będziemy wolni.




  – Wciąż nie rozumiem, dlaczego musimy robić to wszyscy razem – zgrzytnął zębami Matt, wchodząc na krzesło, by zdjąć zakurzone zasłony. – Skoro to ma być pokój Mike’a, on powinien zająć się doprowadzeniem go do porządku.




  – To może przenieśmy łóżko Chrisa do ciebie? – fuknął Michael z urazą, wskazując ręką na najmłodszego braciszka, który bawił się na podłodze ulubionym samochodzikiem. – Ja będę miał wreszcie własny pokój, to pomieszczenie będzie mogło pozostać graciarnią, a ty nie będziesz musiał pomagać w sprzątaniu. Wszystkie problemy zostaną rozwiązane za jednym zamachem.




  – Chłopcy! – odezwał się Patrick, patrząc na synów ostrzegawczo. – W tej chwili się uspokójcie, bo zapewniam was, że istnieją również inne rozwiązania. Możecie, na przykład, wszyscy zamieszkać w jednym pokoju, a to pomieszczenie i tak wysprzątamy i zrobimy z niego pokój wypoczynkowy dla rodziców.




  Marie z trudem powściągnęła uśmiech, odbierając od naburmuszonego Matta ciężką zasłonę. Grace podeszła do mamy, by pomóc ją poskładać.




  – Nie ma co biadolić, tylko trzeba brać się do roboty – stwierdził Josh, zwijając stary dywanik. – Razem na pewno raz dwa się z tym uporamy. Gdzie to wynieść? – podniósł pytające spojrzenie na ojca.




  Patrick zmrużył oczy.




  – Chyba na strych – odparł w zamyśleniu. – Prawdę mówiąc, nie widzę innego wyjścia.




  – Można jeszcze doprowadzić go do porządku i z powrotem rozłożyć na podłodze – wzruszyła ramionami Marie.




  – Ale w waszej sypialni – burknął Mike.




  Tym razem Patrick ledwie zapanował nad rozbawieniem.




  – Może po prostu go wyrzućmy? – zasugerował William ostrożnie.




  – Albo spalmy w kominku, razem z tymi starymi meblami? – wtrącił Matt, demonstracyjnie kołysząc się na rozchybotanym krześle.




  – Matthew, uważaj! – zawołała mama. – Zaraz spadniesz i połamiesz sobie nogi!




  – Wtedy będziesz miał szansę wykazać się przy pracy na siedząco – powiedział Patrick surowo. – Dostaniesz do ręki siekierę i będziesz rąbał rzeczone meble na drobne kawałeczki. Korzystając z pogody, możesz to robić na dworze – zakończył z ironią.




  Josh odchrząknął.




  – To co mam zrobić z tym dywanikiem?




  Patrick wymienił przeciągłe spojrzenie z Marie.




  – Wynieś go na strych – odparł po chwili. – Potem zastanowimy się, co z nim zrobić.




  – Przy odrobinie szczęścia zeżrą go mole i nie będzie więcej dylematu – powiedział Will, odwracając wzrok.




  – Wy to najchętniej wszystko byście powyrzucali – oburzyła się Marie, zabierając się za pakowanie książek do wielkiego kartonu. – Nigdy nie wiadomo, kiedy coś może się przydać – zauważyła, z zainteresowaniem przeglądając stare tytuły.




  Patrick rozejrzał się wokół siebie, uznając temat za zamknięty.




  – Tę skrzynię też trzeba będzie wynieść – stwierdził, podchodząc do kufra stojącego po przeciwległej stronie pomieszczenia. – O, cholera – sapnął, próbując go unieść. – Nie sądziłem, że to jest takie ciężkie.




  – Pomogę ci – William podszedł do ojca i również się schylił. – O, kurczę! – jęknął. – Nie wiem, czy damy radę wnieść to na strych – skrzywił się z powątpiewaniem.




  Marie uniosła brwi.




  – Myślę, że nie ma sensu nadwyrężać kręgosłupa – spojrzała na męża znacząco. – Proponuję, żebyście najpierw opróżnili tę skrzynię, a dopiero potem zabierali się za dźwiganie.




  Patrick westchnął z rezygnacją, otwierając wieko.




  – Co jest w środku? – zapytała z ciekawością Grace.




  – Zdaje się, że jakieś stare zdjęcia – uśmiechnął się Matt, biorąc do ręki czarno–białą fotografię.




  – Naprawdę? – ucieszyła się Sarah, do tej pory w milczeniu czyszcząca razem z Ann ogromne lustro z rzeźbioną ramą. – Pokaż!




  Wszyscy podeszli do kufra i zajrzeli do środka.




  – Rany, ile fotek! – złapał się za głowę Mike. – W życiu bym nie pomyślał, że mamy tak bogate rodzinne archiwum!




  – Zapewniam cię, że podobną ilość zdjęć mamy w tej chwili na twardym dysku komputera, mimo że aparat cyfrowy to stosunkowo świeży wynalazek – powiedział z przekonaniem Josh. – A to wygląda na zbiór z całego życia rodziców – dodał, unosząc jedną z fotografii w górę.




  – Fakt – przyznał Patrick. – Teraz można zrobić tyle zdjęć w ciągu roku, ale wywołuje się tylko pojedyncze i dlatego nie robi to aż takiego wrażenia. Kiedyś na kliszy była ograniczona liczba klatek, a żeby przekonać się, jak zdjęcie wyszło, trzeba było wywołać cały film – wyjaśnił, mierzwiąc włosy Ann. – Wasza mama miała prawdziwego bzika na tym punkcie – dodał, spoglądając na żonę. – Nigdzie nie ruszała się bez aparatu. Dokumentowała dosłownie każde wydarzenie, a w domu miała zorganizowaną własną prowizoryczną ciemnię, by móc wywoływać zdjęcia samodzielnie.




  – Zawsze się ze mnie po cichu śmiałeś, ale zobacz, jaką mamy teraz bezcenną pamiątkę – Marie z namaszczeniem wzięła do ręki kilka fotografii i przejrzała je z nostalgicznym uśmiechem. – To jest wasz tata, po raz pierwszy przewijający Willa – zachichotała, podając zdjęcie stojącej najbliżej Grace.




  Dziewczyna wybuchnęła głośnym śmiechem. Na fotografii uwieczniony był moment, w którym Patrick, z wyraźnym zaskoczeniem na twarzy, uskakiwał przed strumieniem tryskającym spomiędzy nóg maleńkiego chłopczyka leżącego przed nim na kocyku.




  – Z czasem doszedłem do wprawy – pospieszył z zapewnieniem ojciec, szturchając córkę w bok.




  – A William, chwała Bogu, wyładniał – zmarszczyła czoło Sarah, odbierając zdjęcie z rąk Grace. – Mówiąc zupełnie wprost: nie byłeś tu zbyt piękny – zwróciła się do brata, spoglądając na niego z politowaniem.




  – Ale za to interes od początku był taki, jak trzeba – odparował Will, patrząc na fotografię ponad jej ramieniem.




  – Wygląda na to, że historia o brzydkim kaczątku mogłaby dotyczyć nie tylko ciebie – roześmiał się serdecznie Josh. – Spójrzcie na Matta!




  William uśmiechnął się szeroko na widok pulchnego dziecka z umorusaną buzią, uchwyconego nad miską z czekoladowym budyniem.




  – Nie pamiętałem, że byłeś takim grubasem!




  Mama spojrzała na zdjęcie i odwróciła się, próbując ukryć rozbawienie.




  – To nie Matt, tylko Grace – powiedziała.




  – Co?! – Sarah zgięła się w pół, chichocząc spazmatycznie. – Z takimi włosami?!




  Patrick wziął fotografię do ręki i zbliżył ją do oczu.




  – Grace przez wiele lat wychowywała się wyłącznie w męskim gronie braci – wyjaśnił. – Bardzo długo trwało, zanim przestała się upierać przy krótkiej fryzurce. Zdaje się, że zgodziła się zapuścić włosy, dopiero kiedy poszła do szkoły...? – zawiesił głos, spoglądając na Marie.




  – Tak – potwierdziła. – Wtedy nareszcie pozazdrościła innym dziewczynkom warkoczyków.




  – Mama była w siódmym niebie – nie przestawał się uśmiechać Patrick. – Nie mogła się doczekać chwili, w której zacznie podkreślać dziewczęcość swojej jedynej królewny.




  – To prawda – westchnęła Marie. – Grace przez całe lata nie tylko nie chciała mieć długich włosów, ale kategorycznie odmawiała zakładania sukienek, uparcie chcąc upodobnić się do braci. Był moment, że czułam się, jakbym mieszkała z sześcioma facetami. Aż dziw, że i mnie nie wyrosły w tamtym czasie wąsy.




  – Wszystkim ulżyło, gdy na świat przyszła Sarah i Grace postanowiła, że jednak będzie kobietą – skinął głową Patrick, siląc się na powagę.




  – Bardzo śmieszne – zgrzytnęła zębami córka. – Sądzę, że mamie musiało też ulżyć, kiedy postanowiłeś się wreszcie obciąć – odgryzła się, ujmując w dłoń inne zdjęcie. – W tych włosach à la The Beatles wyglądałeś cokolwiek zniewieściale.




  – Obcisłe dzwony też bynajmniej nie dodawały ci męskości – wtrącił Matthew, zerkając na fotografię.




  – A mnie robiłeś uwagi, kiedy chciałem sobie coś podobnego kupić! – zakpił Will, wysoko unosząc brwi. – Zaczynam rozumieć, dlaczego… – zawiesił z przekąsem głos.




  – Dziś może to rzeczywiście wyglądać dziwnie, ale wtedy wszyscy tak się nosili – odparł Patrick, wzruszając ramionami. – I w przeciwieństwie do dzisiejszych czasów, nie był to wabik na innych mężczyzn, tylko na kobiety – dodał znaczącym tonem.




  – Nie mylcie homoseksualizmu z metroseksualizmem – wtrącił Josh ponuro, przykucając przy skrzyni, by przyjrzeć się zawartości z bliska.




  – Po mojemu te dwa pojęcia są ze sobą ściśle powiązane – podsumował Matthew lekceważąco. – Zaraz, zaraz... – uśmiechnął się, wyraźnie będąc już myślami gdzie indziej. – A kogo ty tu właściwie trzymasz na kolanach, tato?




  Sarah ciekawie zajrzała bratu przez ramię.




  – W każdym razie nie jest to mama – stwierdziła z dezaprobatą, podnosząc na ojca oskarżający wzrok.




  Patrick wziął zdjęcie do ręki i przyglądał mu się przez moment w milczeniu.




  – To Stella – powiedział w końcu, odkładając fotografię do skrzyni.




  Marie od kilku chwil przypatrująca się badawczo Joshowi, drgnęła teraz, zwracając oczy na męża.




  – No, no, no! – zagwizdał Matt, przeglądając kolejne zdjęcia. – Widzę, że miałeś do tej dziewczyny słabość? – zauważył, machnąwszy w powietrzu fotografią, na której ojciec obejmował Stellę w pasie, czule całując ją w usta.




  Patrick pokiwał nieznacznie głową.




  – W istocie.




  W pokoju zapanowała nagle cisza.




  – I przyznajesz się do tego tak otwarcie? – wykrztusiła wreszcie Grace, przenosząc pełne niedowierzania spojrzenie na mamę.




  Patrick uśmiechnął się, wkładając ręce do kieszeni spodni.




  – Stella i ja byliśmy zaręczeni – wyjaśnił, przebiegając wzrokiem po twarzach wszystkich dzieci. – To żadna tajemnica.




  – Chyba żartujesz? – zapytał niepewnie Mike.




  – Nie.




  – Chciałeś ożenić się z inną dziewczyną?! – mała Ann otworzyła szeroko oczy.




  Patrick wziął głęboki oddech, przenosząc wzrok na córkę.




  – To było bardzo dawno temu – powiedział, mrugając uspokajająco.




  – Kurczę – Sarah pokręciła głową, nie kryjąc zdumienia. – Czyli, że co...? Miałeś... dwie żony?




  – Na pewno nie jednocześnie – uśmiechnął się niewyraźnie Mike. – Skoro tata jest dziś z mamą, to znaczy, że... ostatecznie wybrał ją.




  – Z pewnością nie mogła to być łatwa decyzja – oświadczył Matthew, przypatrując się atrakcyjnej dziewczynie na fotografii z niekłamanym podziwem. – Co cię przekonało?




  – Nie ja zadecydowałem – odparł Patrick z nagłą powagą.




  – Rzuciła cię? – zapytał domyślnie Will.




  Ojciec otworzył usta, jakby chciał odpowiedzieć, zaraz zamknął je jednak z powrotem, nie mogąc znaleźć odpowiednich słów.




  – Stella zginęła w wypadku samochodowym, na kilka dni przed ślubem – odezwała się Marie, ratując męża z kłopotliwej sytuacji.




  Patrick podniósł na nią pełne wdzięczności spojrzenie.




  – Co za romantyczna historia! – westchnęła Sarah, wpatrując się w ojca z dziwnym błyskiem w oku.




  – Skoro tak uważasz – odchrząknął Patrick z wymuszonym uśmiechem.




  – Ty to jednak głupia jesteś – skrzywił się Mike, spoglądając na siostrę zdegustowany.




  – A ten facet to kto? – zapytała tymczasem Grace, wskazując palcem na mężczyznę stojącego na drugim planie zdjęcia.




  – To chyba... wujek Charlie, prawda? – odparł Will, wzrokiem szukając potwierdzenia u rodziców.




  Ojciec skinął głową, podczas gdy Marie ujęła fotografię i przyjrzała się jej w zamyśleniu.




  – To też on – powiedział William, podnosząc zdjęcie, na którym twarz wujka uchwycona była z bliska. – Pamiętasz go? – zwrócił się do Josha.




  – Jak przez mgłę – uśmiechnął się brat w odpowiedzi.




  – Kto to był? – zmarszczył czoło Mike. – Jestem pewien, że ja nigdy go nie widziałem.




  Marie spojrzała na portretowe zdjęcie Charlesa z nostalgią, dłuższą chwilę nic nie mówiąc. Patrick obserwował ją z boku z ledwie wyczuwalnym napięciem.




  – Mamo...? – roześmiał się z rozbawieniem Matt, machając jej ręką przed oczami.




  Marie podniosła na dzieci nieobecne spojrzenie.




  – Charlie... był bratem Stelli – wyjaśniła, otrząsając się ze wspomnień. – Po jej śmierci odkupił od waszego taty dom, w którym młodzi mieli zamieszkać po ślubie.




  – Mowa o tym domu z czerwonym dachem, gdzie czasem wujka odwiedzaliśmy? – upewnił się William.




  – Tak – przyznała Marie, zaskoczona, że syn pamięta takie szczegóły.




  – Ten piękny dom u podnóża gór należał kiedyś do taty?! – oczy Sary były coraz większe. – To znaczy, że tam moglibyśmy mieszkać, gdybyś ożenił się ze Stellą? – zapytała, wpatrując się w ojca z niedowierzaniem.




  – Gdyby tata się z nią ożenił, nas w ogóle by nie było – zauważył trzeźwo Mike. – Choć trzeba przyznać, że to miejsce rzeczywiście jest dość malownicze.




  – Charlie chyba do dziś jest jego właścicielem, prawda? – Marie spojrzała pytająco na Patricka.




  – Z tego, co mi wiadomo: tak – wzruszył ramionami.




  – Jak to? – zdziwił się Matt. – Przecież tam ktoś mieszka!




  – Wydaje mi się, że ci ludzie tylko wynajmują ten dom – odparł ojciec. – Chociaż, kto wie? – machnął ręką. – Możliwe, że Charles pozbył się w końcu tego majątku. Ostatecznie od lat mieszka poza krajem. Po co miałby utrzymywać dom, z którego nie korzysta?




  – Skoro nie wiecie na pewno, to znaczy, że kontakt wam się urwał? – zapytał Josh, machinalnie przeglądając kolejne fotografie.




  – Lata temu – odparła Marie z cichym westchnieniem. – Wujek długo pracował u nas w ochronie, po czym przeniósł się na kontynent, by rozkręcić własną firmę ochroniarską. Jej filie znajdują się w wielu krajach Europy. Charlie dużo podróżuje, by osobiście dopilnowywać interesów. Jego zaangażowaniu firma zawdzięcza dziś swoją niewątpliwą renomę.




  – Mimo wszystko, to dziwne, że się nie odzywa – stwierdził William. – Z tego, co pamiętam, bardzo się przecież przyjaźniliście.




  – Podobno kto przestaje być przyjacielem, nigdy tak naprawdę nim nie był – wtrącił Mike obojętnym głosem, wyciągając zdjęcia z brudnych rączek Chrisa.




  Patrick odchrząknął, pocierając dłonią czoło.




  – Niestety w świecie dorosłych to wszystko nie jest takie proste – odrzekła Marie w zamyśleniu.




  – W każdym razie jemu nawet ta idiotyczna fryzura nie była w stanie specjalnie zaszkodzić – westchnęła Grace z rozmarzeniem. – Niesamowity przystojniak – uznała bezdyskusyjnym tonem, wpatrując się w fotografię. – W kimś takim z miejsca zakochałabym się bez pamięci!




  Marie uśmiechnęła się nieznacznie, spoglądając na córkę z boku.




  – Bez pamięci byłam zakochana tylko raz – powiedziała, przenosząc oczy na męża. – W mężczyźnie, który już wtedy był obecny w moim życiu – dodała ciszej, poważniejąc pod wpływem jego intensywnego spojrzenia.




  – Chcesz powiedzieć, że podkochiwałaś się w tacie, kiedy miał inną narzeczoną?! – zawołała Sarah z bezgranicznym zdumieniem.




  Marie roześmiała się serdecznie.




  – Nie – zaprzeczyła z rozbawieniem. – Wtedy byłam jeszcze dzieckiem.




  – To znaczy, ile miałaś lat? – zapytała Grace.




  Marie zmrużyła oczy, przygryzając na chwilę usta.




  – Trzynaście? – zastanowiła się głośno. – Może czternaście? Chyba nie więcej.




  – Ślub ze Stellą był zaplanowany na styczeń 1980 roku – oznajmił Patrick rzeczowo.




  – Zatem miałaś prawie piętnaście lat! – Grace spojrzała na mamę znacząco. – Nie byłaś znowu takim dzieckiem – oświadczyła z urazą. – Spokojnie mogłaś się już zakochać!




  Marie z trudem zapanowała nad uśmiechem, odgarniając włosy z jej twarzy.




  – To prawda – przyznała. – Jednak moi adopcyjni rodzice byli akurat w trakcie rozwodu – wyjaśniła z westchnieniem. – I wierz mi, że amory to było ostatnie, co miałam wtedy w głowie.




  – Czyli, kiedy zakochałaś się w końcu w tacie? – drążyła Sarah.




  – Hmm – uśmiechnęła się Marie tajemniczo. – Chyba, kiedy odkryłam wreszcie, że... tata zakochał się we mnie – zawiesiła głos, patrząc na męża ciepło.




  – To znaczy? – nie odpuszczała dziewczynka.




  Patrick milczał dłuższą chwilę, nie odrywając oczu od żony.




  – Ze dwa lata później – powiedział w końcu, również uśmiechając się nieznacznie. – Zdaje się, że jakoś tak – dodał, przechylając lekko głowę.




  – Mniej więcej – Marie wyraźnie odpłynęła myślami do wspomnień.




  – No! – oburzyła się Grace. – Czyli miałaś siedemnaście lat, a tata dwadzieścia pięć! A mnie nie wolno zakochać się w praktykancie z wychowania fizycznego! Też coś!




  – To jest zupełnie inna sytuacja – zareagował Patrick natychmiast.




  – Różnica wieku ta sama! – żachnęła się Grace.




  – Mama i ja długo się wcześniej przyjaźniliśmy – oznajmił ojciec, wbijając w córkę surowe spojrzenie. – Twoja relacja z tym studentem AWF-u przebiega natomiast na linii nauczyciel–uczennica – przypomniał oczywistym tonem.




  – Dopóki ma praktyki u nas w szkole – uśmiechnęła się Grace chytrze. – Ale potem...




  – Potem muszą minąć trzy lata, zanim osiągniesz wiek, który miała mama, kiedy nasza znajomość zmieniała swój charakter – przerwał jej Patrick stanowczo. – Póki co, jak zostało nadmienione, jesteś jeszcze dzieckiem.




  – Phi!




  – Nie prychaj mi tu, tylko bierz się do roboty – polecił ojciec, wskazując głową na wiaderko z płynem. – Zdaje się, że miałaś umyć okno? Założę się, że do tej pory woda zupełnie już wystygła.




  Grace wywróciła oczy do sufitu, nie śmiała się jednak sprzeciwić.




  Wszyscy wrócili do swoich zajęć. Matt i Josh wynosili sprzęty na strych. Grace zabrała się za mozolne szorowanie framugi okiennej. Mike chwycił za miotłę. Sarah polerowała szklaną powierzchnię starego lustra, a Ann wycierała kurze z jego ramy. Patrick z pomocą Williama zaczął pakować zdjęcia do mniejszych pudeł, by dało się je łatwiej wynieść. Chris z zapałem podawał im fotografie, niechcący rozrzucając przy okazji część z nich dookoła.




  Mama chowająca stosy zakurzonych książek do wielkiego kartonu, sięgnęła po jedno ze zdjęć, które wylądowało tuż koło jej nogi. Na fotografii roześmiany Charles przypatrywał się błyszczącymi oczami, jak młodziutka Marie usiłuje zjeść pączka bez oblizywania ust. Sztuka, której do dziś nie udało jej się opanować. Tamtego dnia próbowała wielokrotnie, ku uciesze grupy przyjaciół. To były czasy! Beztroskie, niewinne, cudowne...! Człowiek niczym się nie martwił, oddychał pełną piersią, czerpał z życia garściami, nie zastanawiając się, co przyniesie jutro! Gdyby wiedział, co go czeka, czyż umiałby się cieszyć chwilą? Marie uśmiechnęła się z nostalgią, dotykając zdjęcia, jakby łudziła się, że uda jej się odgarnąć włosy, spadające Charlie’emu na czoło. Gdzieś w tle widoczny był Patrick, obserwujący rozbawioną parę bez cienia niepokoju w oczach. Wszyscy pełni ufności. Szczęśliwi. Tacy sobie bliscy. Moment doprawdy godny uwiecznienia. Niezapomniany. Jeden z ostatnich.




  Dopiero po dłuższej chwili Marie zorientowała się, że mąż stoi za jej plecami, spoglądając na nią w milczeniu. Ich oczy spotkały się na ułamek sekundy, zanim Patrick odwrócił wzrok. Marie zapanowała nad wzruszeniem i uścisnęła jego dłoń.




  – Wypadło wam – powiedziała, wyciągając w jego stronę czarno–białe zdjęcie.




  Patrick wziął fotografię, nawet na nią nie patrząc i skinął głową z wymuszonym uśmiechem.




  – Powynosimy z Willem te zdjęcia, a potem pomogę ci z tymi książkami – odparł, unikając jej spojrzenia.




  – Dziękuję – odchrząknęła, wracając do swojego zajęcia.




  Patrick odwrócił się i uniósł jedno z pudeł. Żona westchnęła, kiedy zniknął za drzwiami.




  Dobrze, że wzięli się za te porządki. Mike dawno dorósł, by mieć własny pokój.




  Wspomnienia mogły kurzyć się gdzie indziej.




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




  Rozdział piąty




   




   




   




  Josh był wściekły. Czuł, że musi natychmiast porozmawiać z Grace. Kiedy wpadł na podwórko, siostra chichotała, wymieniając szeptem uwagi z przyjaciółką. Zmrużył oczy, piorunując ją wzrokiem.




  – Mogę cię na chwilę prosić? – zapytał cierpko, nawet się nie zatrzymując.




  Grace spojrzała za nim ze zdziwieniem. Brat zniknął w głębi domu, trzaskając drzwiami. Wzruszyła ramionami w odpowiedzi na pytający wyraz twarzy przyjaciółki.




  – Zaraz wracam – powiedziała, wchodząc po schodkach werandy.




  Josh czekał, stojąc z zaciętą miną w progu kuchni. Minęła go w milczeniu, a on wszedł za nią do środka i zamknął drzwi.




  – Ona wie? – zapytał.




  Dziewczyna zmarszczyła czoło.




  – O czym?




  – Wiesz, o czym, do cholery! – Josh podniósł głos. – Powiedziałaś jej?




  Grace zmrużyła oczy.




  – Zwariowałeś?




  – Nie okłamuj mnie! – chłopak uderzył otwartą dłonią w stół. – Jeśli jej powiedziałaś, muszę o tym wiedzieć – dodał spokojniej, wpatrując się w nią nieustępliwie.




  – Kompletnie ci odbiło – stwierdziła, ruszając do wyjścia.




  Josh zagrodził jej drogę.




  – Nie rób ze mnie idioty – wycedził. – Kiedy tylko pojawiliśmy się dziś z Paulem u wylotu korytarza, obie zaczerwieniłyście się po uszy i natychmiast zniknęłyście z pola widzenia.




  Dziewczyna popatrzyła na niego ze złością.




  – Zniknęłyśmy, bo Claudia skrycie podkochuje się w Paulu! Zawsze rumieni się na jego widok i ucieka! Nie mów, że dopiero teraz to zauważyłeś!




  – Nie wierzę!




  – Obiecałam, że nikomu nie powiem! – zniecierpliwiła się. – Może byś tak wykazał odrobinę zaufania?!




  – Czego?! – Josh ledwie panował nad wzburzeniem. – Wystarczyło, żebym na dziesięć minut wyszedł z pokoju, a ty już czytałaś moją rozmowę! Teraz bez mrugnięcia okiem zdradzasz mi rzekomy sekret przyjaciółki! Skąd mam wiedzieć, co zrobisz z moim?!




  – Po co miałabym się tym chwalić?! – nie wytrzymała Grace.




  Josh odwrócił gwałtownie głowę, jakby dostał potężny cios w policzek. Dziewczyna pożałowała swoich słów, widząc, jak brat zaciska usta i zanurza rękę we włosach wpatrzony w podłogę pod stopami. Westchnęła, czując, że powinna go przeprosić, ale nie umiała się na to zdobyć.




  – Josh, przecież ja nie chcę ci zaszkodzić – powiedziała wreszcie ze skruchą, zbliżając się o dwa kroki.




  Chłopak odsunął się, unikając jej wzroku. Podszedł do okna i dłuższą chwilę stał do niej plecami. Wreszcie odwrócił się z nieprzeniknionym wyrazem twarzy.




  – Jeśli to rozejdzie się po szkole, będę miał przechlapane, rozumiesz?




  Grace zacisnęła zęby, czując jak znów wzbiera w niej gniew.




  – Więc o tym nie rozpowiadaj – syknęła, wychodząc z kuchni i zatrzaskując za sobą drzwi.




  Josh wziął głęboki oddech, wlepiając bezmyślny wzrok w stół.




  Cholera jasna. Musi powiedzieć Paulowi, że Grace wie.




   




   




   




   




   




   




   




   




  Rozdział szósty




   




   




   




  Marie leżała z zamkniętymi oczami, wyciągnięta na kocu. Z oddali dobiegały ją odgłosy zabawy dzieci, radośnie pluskających się w wodzie. W tle szumiało morze, fale z hukiem rozbijały się o brzeg, mewy skrzeczały, latając wysoko nad jej głową. Jak przystało na tę porę roku panował prawdziwy upał – powietrze było gorące, wiał delikatny wietrzyk, a promienie słoneczne przyjemnie pieściły skórę. Marie czuła, jak z wolna ogarnia ją błoga senność. Jeśli gdzieś po drugiej stronie życia był raj, nie wyobrażała sobie, by mogło w nim brakować chwil takich jak ta.




  Nagle czyjaś postać przysłoniła słońce, rzucając na jej ciało chłodny cień.




  – Mam złe przeczucia – mruknęła, otwierając jedno oko.




  Patrick uśmiechnął się szeroko. Stał przed nią w spodenkach kąpielowych, cały ociekający wodą i przypatrywał się jej z góry. Marie otaksowała go spojrzeniem od stóp do głów. Od początku wakacji jego skóra zdążyła nabrać złocistego koloru opalenizny, a włosy, jak co roku, wyjaśniały mu od słońca. Wciąż miał sylwetkę młodego mężczyzny – szczupłe nogi, szerokie barki i silne ramiona. Cieszyło ją, że z wiekiem nie pojawił mu się charakterystyczny brzuszek, często cechujący panów po czterdziestce. Właściwie cały czas wyglądał tak, jak przed laty, kiedy wychodziła za niego za mąż – jego dojrzałość zdradzały tylko coraz głębsze zmarszczki wokół ust i oczu, które jednak w jakiś przewrotny sposób dodawały mu uroku. O czym prawdopodobnie doskonale wiedział. Spoglądał na nią teraz, piękny i denerwująco pewny siebie, ukazując w uśmiechu rząd białych zębów i wesoło błyskając oczami. Po chwili, zgodnie z przewidywaniami, pochylił się nad jej brzuchem i pokręcił gwałtownie głową, chlapiąc zimną wodą z włosów na jej rozgrzaną skórę.




  – Wiedziałam, że to zrobisz! – poderwała się, sięgając po leżący nieopodal ręcznik. – Nie mógłbyś sobie odmówić, prawda?




  Patrick opadł na koc i zamknął oczy, wystawiając twarz do słońca.




  – Znasz mnie przecież – odparł, nie przestając się uśmiechać.




  – Jak zły szeląg – mruknęła Marie z dezaprobatą, choć w kącikach jej ust również pojawiło się coś na kształt uśmiechu.




  – Woda jest wspaniała – westchnął z zadowoleniem, patrząc na nią spod półprzymkniętych powiek. – Powinnaś iść popływać.




  – Pójdę – zapewniła, poprawiając ramiączko stanika. – Tymczasem jednak pozwolisz, że jeszcze chwilę się poopalam – dodała, z powrotem rozkładając się na kocu.




  Patrick wsparł się na łokciu i przygryzł usta, przyglądając się jej pożądliwym wzrokiem.




  – Nawet o tym nie myśl – odezwała się Marie ostrzegawczo, zanim dotknął jej brzucha zimną po morskiej kąpieli dłonią. – Patrick! – zachichotała, odsuwając jego rękę. – Jesteś lodowaty! To wcale nie jest przyjemne.




  – Tak mówisz, ale jednak się ucieszyłaś – uśmiechnął się, przenosząc znaczące spojrzenie na jej piersi.




  – Myślałby kto, że z wiekiem przybywa wam rozumu – zakpiła, nie mogąc zapanować nad rozbawieniem. – To z zimna, ty stary durniu!




  – Tak czy inaczej, wygląda bardzo apetycznie – mruknął Patrick przymilnie, ujmując pierś żony w dłoń i całując jej wezbrany sutek przez cienki materiał stroju kąpielowego.




  – Jesteś stuknięty – roześmiała się cicho, zanurzając dłoń w jego mokrych włosach. – Lepiej byś zrobił, pilnując dzieci!




  – Zostawiłem je pod opieką Josha i Williama – szepnął, odchylając strój, by dotknąć jej nagiej skóry ustami.




  – To także jeszcze dzieci – zauważyła Marie, otwierając oczy.




  – Na tyle duże, by dać sobie przez kilka minut radę – odparł z przekonaniem, nie zaprzestając pieszczot.




  – Pádraig – westchnęła czule. – W każdej chwili ktoś może tu przyjść...




  – Skarbie, jesteśmy za parawanem – powiedział uspokajająco. – Na pewno nas nie widać, a gdyby ktoś się zbliżał usłyszymy go z daleka – dodał, czując, że jej ciało wreszcie się odpręża.




  – Hmm – zamruczała. – Przyznaję, że co jak co, ale usta masz przyjemnie ciepłe...




  – Gorące...




  Patrick przylgnął do żony, błądząc dłońmi po jej ciele i całując coraz natarczywiej. Marie poddała się temu, wzdychając cicho. Dotyk, którym odpowiedziała na pieszczoty, podziałał, jak elektryczny impuls, wyzwalając w Patricku narastającą szybko nieokiełznaną żądzę. Czuł, że lada chwila sytuacja może wymknąć mu się spod kontroli. Znieruchomiał, przykładając czoło do odsłoniętej piersi i zamknął oczy, próbując uspokoić oddech.




  – Chyba jednak powinniśmy zaczekać do wieczora – szepnął, mimo wszystko znów całując nagą skórę Marie, do której wciąż przylegały jego usta.




  Żona uśmiechnęła się nieznacznie.




  – Moglibyście popilnować Chrisa? – rozległ się nad nimi niespodziewanie głos Williama. – Chętnie wskoczyłbym na głęboką wodę, żeby trochę popły... – chłopak urwał, zauważając nagle, jakiej sceny stał się świadkiem. – Ups. Przepraszam – powiedział zmieszany, natychmiast odwracając wzrok.




  Marie usiadła gwałtownie, poprawiając na sobie strój kąpielowy. Zmierzyła męża wymownym spojrzeniem i wstała, starając się ukryć przed synem rumieniec.




  – Oczywiście, że zajmę się Chrisem – powiedziała. – Możesz spokojnie iść popływać – dodała, ruszając w stronę bawiących się przy brzegu młodszych dzieci.




  William odruchowo wskazał ręką na morze.




  – To ja... rzeczywiście pójdę... – zająknął się.




  – Czekaj – zatrzymał go Patrick. – Może... usiądź na chwilę – uśmiechnął się z zakłopotaniem, wskazując miejsce obok siebie na kocu.




  Will przestąpił z nogi na nogę, pocierając kark.




  – Daj spokój, tato – odparł, szybko odzyskując rezon. – Nie jestem już dzieckiem. Wiem, co to są piersi, penis we wzwodzie i stosunek płciowy.




  Patrick milczał przez moment, zaskoczony jego bezpośrednimi słowami.




  – Teraz tym bardziej usiądź i uspokój starego ojca, że jest to wiedza czysto teoretyczna – powiedział w końcu, nie odrywając od syna intensywnego spojrzenia.




  – Słowo daję – zapewnił chłopak z wesołym chochlikiem w oku. – Poza sytuacjami takimi jak ta, nigdy nie miałem bezpośredniej styczności z odrażającymi praktykami kopulacyjnymi.




  – Zaraz się doigrasz – oznajmił ojciec, celując w Willa palcem wskazującym, choć na jego twarzy też widoczne było rozbawienie.




  – Oj, tato – William z rezygnacją usiadł obok, zaglądając mu prosto w oczy. – Wiem, wiem – westchnął ze znużeniem. – Seks to zabawa tylko dla dorosłych, w ogóle nie ma o nim mowy przed ślubem, a już na pewno nie bez odpowiedniego zabezpieczenia – wyrecytował monotonnym głosem.




  Patrick spoglądał na niego lekko speszony.




  – Właśnie – odchrząknął po chwili. – Przypomnij mi, kiedy właściwie odbywaliśmy tę rozmowę?




  – Nigdy – odparł Will z szerokim uśmiechem, odwracając wzrok. – Ale teraz o takich rzeczach mówi się w szkole – dodał z ironią. – No i nie zapominaj, że dzisiejsza młodzież ma też dostęp do Internetu – odkaszlnął.




  – William! – wykrztusił ojciec wstrząśnięty. – Komputer stanął w twoim pokoju w celach edukacyjnych!




  – A o czym ja mówię? – zapytał syn z niewinną miną.




  Patrick ukrył twarz w dłoniach, nie wiedząc, jak powinien zareagować.




  – Spokojnie – roześmiał się Will, patrząc na niego niemal ze współczuciem. – Mam głowę na karku. A wasza miłość bardziej mnie cieszy niż szokuje – mrugnął porozumiewawczo. – Choć swoją drogą, to naprawdę niesamowite, że po tylu latach ciebie i mamę wciąż przyciąga taki magnes... – zawiesił głos.




  Patrick spojrzał na niego, czując nagle dużo większą swobodę niż przed paroma minutami. Odszukał wzrokiem Marie, chlapiącą się przy brzegu z dzieciakami i zmrużył oczy.




  – Myślisz, że to niesamowite? – zastanowił się głośno.




  William wzruszył ramionami.




  – Zawsze byłem przekonany, że w każdy związek z czasem... wkrada się rutyna – zawahał się.




  – Bo to prawda – odparł Patrick, wciąż obserwując Marie.




  – Mówisz: grunt, żeby nie zabrakło wyobraźni? – uśmiechnął się Will domyślnie.




  Ojciec zerknął na niego przelotnie, wstając z miejsca z zamiarem dołączenia do żony.




  – Uczucia, synu – odparł z nagłą powagą. – Uczucia.




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




  Rozdział siódmy




   




   




   




  Matt pędził przed siebie z uczuciem zadowolenia w sercu. Pogoda była wprost wymarzona na przejażdżki po lesie. Na niebie nie było ani jednej chmury, drzewa rzucały przyjemny cień, a od strony morza dolatywało rześkie powietrze. Chłopak przyspieszył, rozkoszując się pędem wiatru, a skuter podskoczył na wystającym pniu. Matt roześmiał się głośno, słysząc przekleństwo siedzącego z tyłu kolegi i zatrzymał się z impetem tuż nad brzegiem urwiska.




  – Jesteś nienormalny – stwierdził Nick, stając na chwiejnych nogach i postukał się znacząco w czoło.




  Matt wyjął z kieszeni kurtki piwo, nie przestając się uśmiechać.




  – Chyba nie wymiękasz? – zapytał z kpiną w głosie, otwierając puszkę.




  – Spadaj.




  Nick podszedł do skraju urwiska i usiadł. Matt wzruszył ramionami i dołączył do niego. Wziął kilka dużych łyków i podał piwo koledze, po czym zapatrzył się w horyzont. Pod nimi rozciągała się piaszczysta plaża, a kawałek dalej morze. Trudno było tu dotrzeć, zwykle więc nie było w tym miejscu nikogo. Matt odkrył ten zakątek dawno temu i często z niego korzystał, gdy chciał zrobić coś, czego nie było mu wolno. Właśnie tu zapalił pierwszego papierosa, napił się whiskey i dotykał nagich piersi Irene. Było to tak dawno, że nie wiedział nawet, czy rzeczywiście tak się nazywała. Od tamtej pory spotykał się z wieloma innymi dziewczynami. Nie sposób było spamiętać wszystkich imion.




  Nick szturchnął Matta w bok i podał mu puszkę, wytrącając go z zamyślenia.




  – Patrz na prawo – skrzywił się z niesmakiem. – Pedały.




  Matt podążył za jego spojrzeniem. Kilkadziesiąt metrów od nich na piasku siedziało dwóch chłopaków. Obaj byli bez koszulek i całowali się, dotykając nawzajem swoich nagich pleców.




  – Fuj! – wzdrygnął się i odwrócił wzrok. – Niedobrze mi.




  – Lepiej nie przyjeżdżaj tu więcej sam – Nick uśmiechnął się złośliwie.




  Matt zmrużył oczy, wykręcając koledze rękę.




  – Obiecuję ci, że będę przywoził tu ciebie za każdym razem, kiedy będziesz mnie wkurzał i zostawiał cię przywiązanego do tamtego drzewa w romantycznej porze zachodu słońca lub pełni księżyca.




  Nick wyswobodził ramię i zaciśniętą pięścią uderzył Matta w udo. Chłopcy przez chwilę przepychali się żartobliwie, zanim znów sięgnęli po piwo. Wreszcie Matthew wstał i zrobił kilka kroków w głąb lasu.




  – Aż strach się wysikać – rzucił przez ramię, przystając przy pierwszym z brzegu krzaku. – Miej na nich oko. Gdyby tu szli, daj mi wyraźny znak.




  – Usłyszysz głośny ryk silnika, kiedy będę odjeżdżał – odparł Nick ze śmiechem.




  Matt pokazał koledze środkowy palec, po czym znów odwrócił się do niego tyłem. Kiedy chwilę później wrócił, Nick wpatrywał się w całującą się parę ze zmrużonymi oczami.




  – Nie musisz aż tak wczuwać się w rolę – Matthew wziął puszkę ze złośliwym grymasem na twarzy. – A może chcesz się do nich przyłączyć? – zapytał kpiąco.




  Nick zignorował zaczepkę, marszcząc czoło.




  – To nie jest twój brat? – odezwał się w końcu.




  – Tak – odparł Matt z ironią w głosie. – Z twoim ojcem – dodał urażony, boleśnie uderzając kolegę w ramię. – Co ty, stary? Pogięło cię?




  – Mówię poważnie.




  Hamując gniew, który wywołał w nim niesmaczny żart Nicka, Matthew przeniósł powoli wzrok na parę splecioną w uścisku. Jeden z chłopaków odsunął się nieco od drugiego i przejechał dłonią po jego piersi. W oczach Matta widać było przerażenie, kiedy zobaczył ich twarze. Poczuł nieprzyjemny skurcz żołądka. Nie było wątpliwości, że patrzy na Josha, który z czułością dotyka kolegi ze szkoły.




  – Niemożliwe – powiedział sam do siebie, ruszając w ich stronę.




  Im bardziej się jednak zbliżał, tym większą zyskiwał pewność, że się nie myli. Szedł jak w transie. Przyszło mu do głowy, że może nie powinien podchodzić, ale nie potrafił się zatrzymać. Para wreszcie zauważyła jego obecność. Josh odskoczył gwałtownie od Paula, który natychmiast sięgnął po koszulkę. Matt przystanął dwa kroki od nich, patrząc z obrzydzeniem, jak brat i jego kolega ubierają się w pośpiechu, po czym zastygają w bezruchu, wlepiając w niego spojrzenia. W oczach Josha widoczna była mieszanina wstydu, strachu i błagania, gdy w napięciu czekał na słowa Matta. Cisza zdawała się ciągnąć w nieskończoność.




  Wreszcie Matthew pokręcił głową, z trudem przełykając ślinę.




  – Zaraz się zrzygam – wykrztusił i wyglądało na to, że rzeczywiście jest mu niedobrze. Nie spuszczając wzroku z Josha, powoli zaczął się wycofywać.




  – Matt... – brat podszedł szybkim krokiem i spróbował go zatrzymać, chwytając za ramię. – Proszę cię...




  Chłopak odskoczył jak oparzony.




  – Nie dotykaj mnie – krzyknął, miażdżąc go wzrokiem. Odwrócił się i pospiesznie odszedł




  w stronę urwiska.




  Josh długo patrzył za jego oddalającą się sylwetką, zanim przeniósł bezradne spojrzenie na przyjaciela. Obaj byli wstrząśnięci.




  – To koniec – wyszeptał Paul. – Jesteśmy skończeni.




  Josh pokręcił głową, jakby nie dopuszczał do siebie tej myśli.




  – Nikomu nie powie – odezwał się, nie wiedząc, kogo chce bardziej przekonać. – Spaliłby się ze wstydu, gdyby wyszło na jaw, że jego brat jest gejem.




  Paul wskazał na szczyt urwiska.




  – A jaki on ma interes, żeby milczeć?




  Josh podniósł oczy i zamarł. Teraz dopiero zobaczył Nicka, który spoglądał na niego z góry ze złośliwym wyrazem twarzy. Nigdy go nie lubił i wiedział, że te odczucia są wzajemne. Nie miał wątpliwości, że kolega Matta zrobiłby wszystko, żeby mu dokuczyć.




  – Masz rację – powiedział, patrząc w stronę morza. – Jesteśmy skończeni.




   




  ***




   




  Przedpołudnie minęło rodzinie w ogrodzie, jednak wzmagający się z każdą chwilą upał zagonił wszystkich do salonu. Było tu przyjemnie chłodno, bo pokój położony był od strony zachodu, gdzie słońce docierało dopiero późnym popołudniem. Trzej najstarsi synowie wykorzystywali wolny dzień na własne zajęcia – pozostali domownicy spędzali czas razem. Panowała wesoła atmosfera. Marie siedziała w fotelu z robótką na kolanach. Rozmawiała z ożywieniem z Grace, która stała tuż obok, zaplatając Sarze francuski warkocz. Ann i Chris gonili się wokół masywnego stołu, przy którym Michael rysował widzianą w ogrodzie jaszczurkę. Naprzeciwko syna Patrick przeglądał magazyn motoryzacyjny. Kątem oka ogarniał to, co się działo wokół, od czasu do czasu wtrącając się do rozmowy żony z córką. W ogólnym zamieszaniu nikt nie zauważył pojawienia się Matta, który stanął nagle wyraźnie poruszony pośrodku pokoju, dopóki Ann nie wpadła na niego, uciekając z piskiem przed Chrisem.




  – Masz minę, jakbyś wdepnął w kupę – zachichotała, unosząc oczy.




  Matt zignorował słowa siostry.




  – Wiedzieliście o tym, że Josh jest ciotą? – zapytał bez zbędnych wstępów.




  – Matthew! – odezwał się ojciec karcąco. – Przypominam ci, że wypowiadasz się o własnym bracie. Nawet jeśli macie z Joshem do siebie o coś żal, wolałbym, żebyś wyrażał się innymi słowami, gdy o nim mówisz!




  – Pół godziny temu widziałem go na plaży, jak obłapiał się z kolegą ze szkoły! – powiedział Matt głośno, odruchowo wskazując ręką na drzwi.




  W salonie zapadła grobowa cisza. Patrick wpatrywał się w syna, jakby nie docierał do niego sens słów. Marie opuściła robótkę na kolana, zamykając oczy. Sarah i Michael wlepili w Matta zdziwione spojrzenia, a najmłodsze dzieci przestały pokrzykiwać, wyczuwając w powietrzu napięcie. Tylko Grace zdawała się zachować zimną krew w obliczu tej rewelacji.




  – Nie byłby to pierwszy raz, kiedy coś ci się przywidziało – odezwała się z nienaturalnym spokojem w głosie, nie przestając czesać siostry. – W zeszłym tygodniu byłeś pewien, że całowałam się z nauczycielem fizyki. Pomyliłeś mnie z jego żoną – dodała, znacząco chrząkając.




  – Z odległości jednego metra nie poznałbym brata?! – zawołał Matt, nie panując nad emocjami. – Nie ma mowy o pomyłce! Stałem tuż obok, kiedy Josh lizał się z Paulem z 2b, macając go przy tym po tyłku! Do tej pory jest mi niedobrze na samo wspomnienie!




  Grace przełknęła ślinę, nie mogąc podnieść na niego oczu. Przez chwilę wszyscy milczeli. Marie spojrzała na męża, który wpatrywał się w nią z dezorientacją z drugiego końca pokoju. Gorączkowo zastanawiała się, jak zareagować, by załagodzić jakoś sytuację. Nic nie przychodziło jej do głowy i zaczęła ogarniać ją czarna rozpacz.




  Wtedy właśnie w drzwiach stanął zdyszany Josh. Obiegł wzrokiem pokój i natychmiast zrozumiał, że wszyscy obecni wiedzą już, co się wydarzyło. Pokręcił głową, uśmiechając się z politowaniem dla samego siebie, po czym wbił pełne zawodu spojrzenie w Matta.




  – Matthew wygaduje jakieś bzdury na twój temat – rozległ się surowy głos ojca. – Mógłbyś nam to jakoś wyjaśnić?




  Marie wstrzymała oddech, wpatrując się w Josha, który spuścił oczy, nie odzywając się ani słowem. Grace również spoglądała na brata z wyczekiwaniem, żałując, że nie może mu pomóc. Zalegająca w salonie cisza przedłużała się.




  – Josh? – odezwał się znowu ojciec, nie mogąc uwierzyć, że syn nie zaprzeczył od razu postawionym zarzutom. – Dlaczego milczysz?




  Chłopak rozłożył z rezygnacją ręce. Wciąż patrząc w podłogę, powoli wypuścił z płuc powietrze.




  – Jak to dlaczego? – Matt skrzywił się z niesmakiem. – To pedał. Nie ma tu nic do dodania.




  – Kto to jest pedał, mamo? – zapytała Ann.




  Marie wstała, ignorując pytanie córki. Zacisnęła usta na widok milczącej udręki w całej postawie Josha, czując narastające dławienie w gardle. Upokorzenie syna stojącego bezradnie pośrodku pokoju raniło ją do głębi. Przełykając łzy, podeszła do niego szybko i wyciągnęła ramiona. Chłopak uchylił się, jakby chciał się przed tym obronić, ona jednak przyciągnęła go do siebie zdecydowanym ruchem i przytuliła mocno. Czując jej ciepło, gwałtownie odwzajemnił uścisk mamy i ukrył twarz w jej włosach.




  – Wyjdźcie stąd wszyscy – powiedział Patrick stanowczo, gestem nakazując dzieciom opuścić pokój. – Natychmiast – dodał, podchodząc do drzwi.




  Rodzeństwo posłusznie minęło ojca w progu. Marie spoglądała na męża przez łzy, wciąż trzymając syna w ramionach. Patrick dłuższą chwilę odwzajemniał to spojrzenie, zanim z zaciętym wyrazem twarzy wyszedł w milczeniu za innymi. Dopiero, gdy drzwi się za nim zamknęły, Marie poczuła, jak ciałem syna wstrząsa bezgłośny szloch. Objęła go mocniej, całując w głowę.




  – Już dobrze, kochanie – wyszeptała. – Już dobrze.




  Josh wbijał palce tak mocno w plecy mamy, że aż sprawiał jej ból. Trwali tak przez kilka minut, dopóki chłopak wreszcie się odsunął.




  – Przepraszam – wykrztusił.




  – Przestań – odparła, spuszczając wzrok.




  – Naprawdę wolałbym być kimś innym, ale... nie potrafię – powiedział cicho, rozpaczliwie chcąc, by na niego spojrzała. – Bardzo się starałem, ale... to jest po prostu silniejsze ode mnie. Rozumiesz?




  Marie popatrzyła na niego z bólem i pokręciła głową.




  – Nie – odparła szeptem. – Ale bardzo cię kocham.




  Josh obserwował łzę spływającą po jej policzku.




  – Tata nigdy się z tym nie pogodzi, prawda? – zapytał ze ściśniętym gardłem.




  Marie znów przytuliła go do siebie.




  – Tata też bardzo cię kocha – odparła, zaciskając mocno powieki. – Wszystko będzie dobrze. Obiecuję.




  – Nie obiecuj mi niczego, mamo...




   




  ***




   




  Grace odesłała Ann i Chrisa pod opieką Sary i Mike’a do ogrodu i wraz z Mattem czekała, aż ojciec opuści salon. Kiedy tylko stanął przed nimi, wlepiła w niego przerażone spojrzenie.




  – I co teraz będzie? – zapytała cicho.




  Patrick wziął głęboki oddech, odwracając wzrok. Miał świadomość, że zarówno syn, jak i córka czekają na to, co powie. Tymczasem po raz pierwszy w życiu naprawdę brakowało mu słów.




  – Nic – odparł wreszcie rozdrażniony.




  – Jak to: nic? – zdumiał się Matthew. – Chyba nie chcesz powiedzieć, że przyjmiemy to tak po prostu, jako coś normalnego?




  – Oczywiście, że to nie jest normalne. I nie do przyjęcia! – mimo woli Patrick podniósł głos. Widząc wstrząśniętą minę Grace natychmiast pożałował, że dał się sprowokować.




  – Uff! – westchnął Matt, ocierając czoło z udawaną ulgą. – Przez chwilę się bałem, że założymy mu jakiś fanklub.




  Patrickowi nie spodobała się satysfakcja w głosie syna. Zmrużył oczy, podchodząc do niego bliżej i skrzywił się, czując zapach piwa.




  – Piłeś jakiś alkohol? – zapytał, rad, że okazja, by utemperować chłopca, sama się nadarzyła.




  Matthew stał ze stropioną miną, chwilę rozważając odpowiedź.




  – Parę łyków piwa – przyznał wreszcie.




  – I wracałeś skuterem? – upewnił się ojciec, ledwie panując nad narastającym gniewem.




  Matt milczał, czując przed nim zbyt wielki respekt, by posunąć się do kłamstwa.




  – Oddaj mi kluczyki – powiedział Patrick tonem nieznoszącym sprzeciwu.




  Chłopak z rezygnacją spełnił żądanie.




  – Możesz być pewien, że nie zobaczysz ich przed szesnastymi urodzinami.




  Ojciec schował kluczyki do kieszeni, pospiesznie wyminął dzieci i zniknął na schodach.




  Grace wpatrywała się w brata intensywnie.




  – Co się tak gapisz? – zapytał Matt ze złością, po czym odwrócił się na pięcie i również wyszedł.




  Dziewczyna zakryła usta dłonią. Do jej oczu napłynęły łzy na wspomnienie wymiany zdań pomiędzy tatą a Mattem na temat Josha. Drżącą ręką sięgnęła po telefon i wybrała numer.




  – William? – powiedziała do słuchawki. – Wróć do domu, proszę cię. Musimy porozmawiać.




   




  ***




   




  Patrick wyszedł z łazienki w samych bokserkach. Podszedł do szafki nocnej i położył na niej zegarek, po czym, uparcie milcząc, odchylił kołdrę. Siedząca przy toaletce Marie przez cały czas przyglądała mu się uważnie.




  – Nic nie powiesz? – zapytała wreszcie.




  – Jestem zmęczony – odparł, unikając jej spojrzenia. – Miałem naprawdę ciężki dzień. Chciałbym się od razu położyć.




  Marie zamknęła na chwilę oczy.




  – Nie uważasz, że mimo to powinniśmy porozmawiać?




  Patrick podniósł na nią obojętny wzrok.




  – O czymś konkretnym?




  Żona zacisnęła zęby, próbując zapanować nad emocjami.




  – O Joshu, oczywiście.




  Patrick zapatrzył się we wzór na pościeli, jakby nagle dostrzegł w nim coś niezwykle interesującego.




  – Przejdzie mu – rzekł w końcu, odwracając głowę.




  – A jeśli nie...? – zawiesiła głos.




  Mąż długo milczał, zanim położył się plecami do niej.




  – Wtedy porozmawiamy – powiedział, gasząc światło po swojej stronie łóżka.




  Marie przygryzła usta, spoglądając w sufit. Chwilę później Patrick usłyszał, że wychodzi z sypialni. Otworzył oczy, wzdychając ciężko. Czuł, że powinien ją zawołać, nie wiedział jednak, co miałby jej powiedzieć.




  Może za kilka dni będzie łatwiej?




  Na pewno.




  A może wcześniej problem sam jakoś się rozwiąże?




  Patrick zrobił znak krzyża i pogrążył się w modlitwie.




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




  Rozdział ósmy




   




   




   




  William siedział przy biurku, łaskocząc trzymanego na kolanach Chrisa, który zanosił się głośnym śmiechem.




  – Ty wiesz, że mi tu przeszkadzasz, prawda? – zapytał z rozbawieniem, dając malcowi złapać oddech.




  Chris spojrzał na niego roześmiany, spodziewając się kolejnego ataku łaskotek.




  – Obiecałeś, ze wyjmies mi lowel z galazu – powiedział, rączkami zakrywając brzuszek.




  – Zrobiłbym to, gdybym nie był zajęty – William znowu wsunął ręce pod jego koszulkę. – Jest tyle innych osób, które mógłbyś o to poprosić!




  Braciszek skręcał się ze śmiechu.




  – Nie uc się – wykrztusił w końcu. – Są wakacje, a ty ciągle się ucys.




  – Chcę dostać się na dobre studia, głuptasie.




  – I wtedy psestanies się ucyć? – zapytał maluch z nadzieją.




  Will roześmiał się głośno.




  – Wtedy dopiero zacznę.




  Ramionka chłopca opadły.




  – Á propos – odezwał się od progu głos Josha. – Ja właśnie w tej sprawie.




  Obaj bracia odwrócili się w kierunku drzwi. William spoważniał, a oczy Chrisa się rozjaśniły.




  – Ceeeść! – zawołał radośnie.




  Josh podszedł bliżej i zmierzwił mu włosy.




  – Cześć, bohaterze – odpowiedział z uśmiechem.




  Will przełożył braciszka na drugie kolano. Josh cofnął rękę, nieznacznie mrużąc oczy.




  – Zaglamy w piłkę? – zapytał tymczasem Chris.




  Josh znów skupił na nim wzrok.




  – Oczywiście. Zjem coś tylko, bo dopiero wróciłem z ośrodka, ok?




  – Czy ty przypadkiem nie miałeś jeździć na rowerze? – William zajrzał malcowi w oczy. – Proponuję, żebyś poprosił Mike’a, by wyjął ci go z garażu. Na pewno chętnie to zrobi.




  Chłopiec przechylił niezdecydowanie główkę.




  – Dobla – odparł w końcu. – Ale potem zaglamy w piłkę?




  Josh zmarszczył czoło, wpatrując się intensywnie w Willa.




  – Tak – powiedział powoli. – Potem zagramy w piłkę.




  Chris wybiegł z pokoju w radosnych podskokach.




  Starsi bracia zostali sami. Atmosfera była ciężka. William błądził wzrokiem po blacie biurka. Josh milczał, patrząc na niego z boku.




  – To są materiały, których potrzebowałeś – powiedział wreszcie, podając mu płytkę CD. – Pozwolono mi skopiować historię choroby dwóch pacjentów z ośrodka, pod warunkiem, że zataję nazwiska. Tu masz wszystko zeskanowane.




  – Dzięki – odparł Will, wciąż unikając jego spojrzenia. – Przyczyny schorzenia też tu znajdę?




  – Tak myślę, ale możemy to od razu sprawdzić – odpowiedział Josh, wskazując na włączony komputer.




  William skinął głową, wkładając płytę do stacji dysków. Kiedy na ekranie wyświetliły się pliki, otworzył pierwszy z brzegu dokument.




  – Nie ma przyczyn – stwierdził.




  – A zobacz tu – Josh pochylił się nad nim, patrząc w monitor. Sięgając po myszkę, przypadkowo musnął jego dłoń. Brat szybko cofnął rękę. Josh znieruchomiał na chwilę, po czym wyprostował się powoli.




  – Jestem gejem, Will, ale nie mam zapędów kazirodczych – powiedział dosadnie. – Wyluzuj trochę.




  William uciekł wzrokiem w bok, wyraźnie zakłopotany.




  – Wybacz, stary – odparł z wysiłkiem. – Jestem skrępowany i reaguję odruchowo.




  Josh przetarł twarz dłonią, z trudem przełykając ślinę.




  – A gdybym ja odruchowo zasugerował, że pociąga cię Grace, tylko dlatego, że jesteś hetero, to jakbyś się czuł? – zapytał z rezygnacją. – Nie oglądam się za dziewczynami, ale nie jestem jakimś cholernym zboczeńcem, Will.




  Po raz pierwszy odkąd Josh wszedł do pokoju, brat zdobył się na to, by spojrzeć mu prosto w oczy.




  – Masz rację – powiedział wstrząśnięty mieszaniną uczuć, które w nich zobaczył. – Nie chciałem, żebyś tak odebrał moje zachowanie. Chyba po prostu... nie wiem do końca, jak mam cię teraz traktować.




  Josh odwrócił głowę.




  – Tak jak przedtem – powiedział niemal szeptem, a jakaś nutka w jego głosie chwyciła Williama wzruszeniem za gardło. – Nie jestem gejem od wczoraj – mówił dalej. – Wiem o tym, od co najmniej dwóch lat. Zmieniło się tylko tyle, że… od wczoraj wszyscy o tym wiecie.




  Will przeczesał włosy dłonią, milcząc dłuższą chwilę. Wreszcie wstał i podszedł bliżej.




  – Jesteśmy braćmi i... chciałbym, żeby między nami wszystko zostało tak jak dawniej... Byśmy mogli zawsze na siebie liczyć. Daj mi tylko trochę czasu, żebym... miał szansę jakoś to ogarnąć.




  Josh przymknął powieki. Słowa Willa zabolały go, jednak ich ostateczny wydźwięk wywołał w nim falę ulgi i wdzięczności. Spojrzał na wyciągniętą do niego rękę i po chwili wahania uścisnął ją mocno.




  – Spoko – uśmiechnął się z wysiłkiem. – Prawdę mówiąc, sam też potrzebowałem czasu, żeby się z tym oswoić – przyznał, a jego rozbrajająca szczerość sprawiła, że William poczuł się nagle swobodniej.




  Josh włożył ręce do kieszeni i, po chwili niezdecydowanego milczenia, ruszył w stronę drzwi.




  – Stary – usłyszał za sobą i odwrócił się. – Jestem pewien, że wszyscy mają podobne odczucia – mówił Will, wyraźnie chcąc jakoś podnieść go na duchu. – Z czasem każdy to jakoś zaakceptuje. Jesteśmy przecież rodziną.




  – Dzięki – odparł, sięgając do klamki. – Sam chyba jednak w to nie wierzysz.




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




   




  Rozdział dziewiąty




   




   




   




  Marie sięgnęła po masło.




  – Jest pomysł, żeby w sobotę zrobić ognisko – rzuciła, przebiegając wzrokiem po twarzach zgromadzonych przy stole dzieci. – Co wy na to?




  – Hurra! – zawołała radośnie Sarah. – A mogę zaprosić Olivię?




  Mama skinęła głową.




  – Oczywiście, jeśli rodzice zgodzą się ją odebrać. Nie mamy z tatą w planach nikogo odwozić.




  – To ja też kogoś zaproszę – powiedziała Ann, chmurnie zerkając na starszą siostrę.




  Sarah obojętnie wzruszyła ramionami.




  – Ok. Ale i tak nie będziecie się z nami bawić.




  Patrick upił łyk kawy, spoglądając na córkę ostrzegawczo.




  – Żartowałam – zreflektowała się Sarah natychmiast, wbijając zęby w kanapkę.




  – A wy co myślicie? – zwróciła się Marie do starszych dzieci.




  – To dobry pomysł – uznał William. – Dawno nie było takiego wieczoru. Można by wziąć gitary i trochę razem pośpiewać.




  – Grace?




  – Jestem za.




  – A ty, Josh?




  Chłopak bez pośpiechu przełknął to, co miał w ustach.




  – Mam już inne plany.




  Matt uśmiechnął się półgębkiem.




  – Musielibyście zamiast gitary zaproponować flet – zauważył zgryźliwie. – Josh ma skłonności do instrumentów dętych.




  – Matthew! – matka uniosła się niekłamanym gniewem. – Natychmiast przestań! Tata również grywa na flecie, a chyba nie masz wątpliwości co do jego orientacji seksualnej?!




  Syn wzruszył ramionami.




  – Josh udowodnił, że nikogo nie można być pewnym.




  Marie gwałtownie odstawiła szklankę, rozlewając przy tym herbatę.




  – Nie pozwalam ci podważać męskości twojego ojca! – krzyknęła, zanim Patrick miał szansę jakkolwiek zareagować.




  Matt uniósł ręce w geście kapitulacji.




  – Przegiąłem – przyznał, wlepiając pełne satysfakcji spojrzenie w Josha.




  Matka również przeniosła na niego wzrok. Starszy syn, od kilku chwil siedzący nieruchomo nad talerzem, wstał od stołu i w milczeniu odstawił naczynia do zlewu.




  – Josh – powiedziała Marie słabo, czując nieprzyjemny ucisk w żołądku. – Przepraszam cię.




  Chłopak bez słowa sięgnął po bluzę przewieszoną przez oparcie krzesła i ruszył w stronę drzwi.




  – Josh! – zawołała za nim.




  – Daj spokój – rzucił, wychodząc. – To nie twoja wina.




  Przez chwilę w kuchni panowała pełna napięcia cisza.




  – Czemu on się obraził? – zapytał wreszcie Michael.




  – Nie słyszałeś? – uśmiechnął się złośliwie Matt. – Mama wreszcie przyznała, że Josh jest niemęski.




  Patrick przygwoździł go wzrokiem z drugiego końca stołu.




  – Dobrze, że mamy w domu chociaż jednego prawdziwego mężczyznę – powiedział stalowym tonem. – Mam nadzieję, że pamiętasz o swoich dzisiejszych obowiązkach – dodał po chwili znaczącego milczenia. – Nie ma to jak ubikacja wymyta męską ręką.




  – Porządna dawka testosteronu na śniadanie: to jest to! – uznała Marie, odsuwając talerz z nadgryzionym chlebem. – Dziękuję.




  Patrick odprowadził ją wzrokiem do drzwi, po czym cisnął gniewnym spojrzeniem w Matta.




  – Ty chyba też już skończyłeś, prawda?!




   




   




   




   




  Rozdział dziesiąty




   




   




   




  Marie ziewnęła, sennym wzrokiem spoglądając za okno. Od samego rana niebo przysłonięte było gęstymi chmurami i padał ulewny deszcz. Monotonny dźwięk kropli uderzających o parapet sprawiał, że z każdą minutą odczuwała coraz większe znużenie. Pogoda sprzyjała temu, by przyłożyć głowę do poduszki i spać do samego wieczora, w sytuacji jednak, gdy trzeba było przygotować obiad dla całej rodziny, Marie nie mogła sobie pozwolić na taki luksus. Jak na złość nie zostały żadne resztki ze wczoraj, które mogłaby wykorzystać. W dodatku obiecała córce, że pomoże jej dziś w prasowaniu. Przetarła oczy, zastanawiając się, skąd ma wziąć na to wszystko energię. Miała nadzieję, że mocna kawa pomoże jej stanąć na nogi.




  Nagła cisza, która zapanowała w kuchni oznajmiła jej, że ekspres zakończył pracę. Nalała kawy do dwóch dużych kubków i skierowała się do salonu.




  Patrick siedział przy masywnym stole, w skupieniu segregując pocztę. Czytał adresy nadawców, po czym odkładał koperty na jeden z trzech pokaźnych stosów, które wyrosły wokół niego, odkąd żona wyszła piętnaście minut temu. Na pierwszym zbierały się bieżące rachunki i pisma urzędowe, na drugim poczta służbowa, a na trzecim prywatna. Ostatni stosik był najmniej imponujący. Marie nie była tym zdziwiona. Odkąd zapanowała moda na Internet, większość ich przyjaciół utrzymywała z nimi kontakty mailowe. Kartki i listy otrzymywane pocztą tradycyjną należały już do rzadkości.




  – Kawy? – zapytała z uśmiechem, stawiając przed nim kubek.




  – O, tak! – ucieszył się, przerywając na chwilę swoją czynność. – Dziękuję.




  Marie sięgnęła do kredensu po dużą porcelanową cukiernicę i postawiła ją na stole. Posłodziła obie kawy i usiadła, obserwując męża obojętnie. Patrick rozłożył ostatnie koperty na odpowiednich stosach i odszukał jej spojrzenie.




  – Może przeniesiemy się na kanapę? – zaproponował, upijając łyk.




  – W żadnym razie – zaprotestowała. – Gdybym rozsiadła się zbyt wygodnie, mogłabym natychmiast usnąć. Nie chcę ryzykować. Z obiadem ciągle jestem w lesie – dodała, ziewając szeroko.




  Skinął głową, machinalnie przeglądając pocztę służbową. Zatrzymał na dłuższą chwilę wzrok na jednej z kopert, po czym rozerwał ją i rozwinął list.




  – Coś interesującego? – zapytała bez entuzjazmu.




  – Peter Schmidt ponawia swoją ofertę – odparł, nie kryjąc zdziwienia. – Zaczyna mnie zastanawiać upór tego faceta.




  – Jest skłonny negocjować warunki umowy?




  – Proponuje nieznaczne ustępstwa, ale wciąż nie jest to kompromis, który mógłby nas w pełni satysfakcjonować – uznał Patrick, odkładając list na stół. – W każdym razie widać, że wyraźnie zależy mu na tym, byśmy podjęli z nim współpracę. To już trzecia jego oferta w tym miesiącu. Może warto, byśmy raz jeszcze to przedyskutowali? – zapytał ostrożnie, zerkając na nią kątem oka.




  – Zgadza się na trzy dni w tygodniu, czy wciąż upiera się byśmy byli do jego dyspozycji cały czas przez okrągłe dwa miesiące?




  – W tej kwestii jest równie uparty, jak my – odparł z pełnym rezygnacji uśmiechem. – Ale proponuje imponującą gażę, obiecuje spektakularny sukces medialny i deklaruje, że weźmie na siebie koszty promocji naszej najnowszej płyty.




  Marie odchrząknęła, spoglądając na męża sponad kubka kawy.




  – Jesteśmy zabezpieczeni finansowo i nie potrzebujemy zastrzyku gotówki – powiedziała stanowczo. – Mieliśmy już swoje pięć minut i, z tego co pamiętam, szum medialny raczej nas męczył, niż cieszył. Prowadzimy własną firmę: od lat sami zajmujemy się promocją płyt i koncertów i mamy wystarczająco dużą publikę, by czerpać satysfakcję z pracy, którą wykonujemy. Lubimy kameralne klimaty i jesteśmy za starzy, by dać się komuś wodzić za nos w zamian za wątpliwe korzyści, które mogłyby z tego dla nas płynąć. A poza wszystkim innym: dwa miesiące za granicą w obecnej sytuacji to absolutnie chybiony pomysł. Dzieciaki potrzebują nas tu, na miejscu. Paradoksalnie zwłaszcza te starsze. Już to wałkowaliśmy.




  Patrick westchnął. Wiedział, co żona ma na myśli. Odkąd kilka tygodni temu na jaw wyszła orientacja seksualna Josha, atmosfera w domu zrobiła się napięta. Nikt nie wiedział do końca, jak ustosunkować się do zaistniałego problemu. Rodzeństwo w większości nie miało pojęcia, jaką przyjąć postawę i często popadało ze skrajności w skrajność. Najprzychylniej zdawała się być nastawiona Grace, a najbardziej antagonistycznie Matt – który, swoją drogą, sprawiał ostatnio coraz więcej kłopotów wychowawczych. Reszta dzieci miotała się pomiędzy tymi dwoma punktami odniesienia, co rusz zmieniając zdanie co do kwestii homoseksualizmu w ogóle i posiadania brata geja w szczególności. Sytuacja była tym bardziej skomplikowana, że nawet Patrick i Marie nie mogli dojść między sobą do porozumienia w tej sprawie, trudno więc było dać dzieciakom jednolity przykład. Z całą pewnością jednak obecność rodziców w domu – nawet jeśli nie mieli wspólnego stanowiska, co do właściwego sposobu postrzegania i traktowania problemu – była w tej chwili bardziej potrzebna, aniżeli ich wyjazd na długie tygodnie w europejskie tournée.




  – Masz rację – przyznał Patrick, sięgając ponownie po kubek. – Zadzwonię dziś do tego Schmidta i odmówię, dając jasno do zrozumienia, że to nasza ostateczna odpowiedź.




  W tym momencie w drzwiach salonu ukazała się sylwetka Josha.




  – Dzwoni twój telefon – zwrócił się do ojca.




  Patrick wstał i wziął komórkę z jego rąk.




  – Dziękuję – rzucił w roztargnieniu, wpatrując się w wyświetlacz telefonu. – O wilku mowa – stwierdził. – Odbiorę w gabinecie.




  Marie skinęła głową, upijając łyk kawy. Kiedy mąż zniknął za drzwiami, uśmiechnęła się do Josha.




  Chłopak zerknął na zegarek.




  – Wychodzę – oznajmił, wkładając jedną rękę do kieszeni. – Jestem umówiony koło południa w centrum.




  – Dobrze – odparła, zastanawiając się, czy powinna zapytać, z kim syn idzie się spotkać. – Weź parasol – powiedziała zamiast tego.




  – Jasne – rzucił, uciekając wzrokiem w bok. – Głupio byłoby się pochorować na sam koniec wakacji – dodał, wciąż stojąc niezdecydowanie w drzwiach.




  Marie spuściła oczy.




  – Wrócisz na obiad? – zapytała, nie mogąc się przełamać, by zadać pytanie, które rzeczywiście ją interesowało.




  – Postaram się – odrzekł, a w jego głosie zdała się zabrzmieć delikatna nuta zawodu. – Odgrzeję sobie, gdybym miał się spóźnić.




  Mama podniosła głowę, biorąc głęboki oddech przed kolejnymi słowami, Josha nie było już jednak w salonie. Jej ramiona opadły. Powinna była zapytać. Dać chłopcu do zrozumienia, że niezależnie od tego, z kim się spotyka, ona akceptuje go bez zastrzeżeń. Przecież tak właśnie było, na Boga. Marie miała nadzieję, że Josh zdaje sobie z tego sprawę. Wiedziała też jednak, że czas najwyższy wreszcie to udowodnić. Kolejna okazja, by to zrobić, właśnie umknęła i było jej z tego powodu naprawdę przykro.




  Następnym razem pierwsza wyjdzie synowi naprzeciw. Sama od siebie zapyta. Będzie prowadzić rozmowę, jakby nie było nic dziwnego w tym, że związany jest z innym chłopcem. Zakochał się, jak wielu nastolatków w jego wieku. Czy ma znaczenie w kim?




  Ma.




  Marie wiedziała, że tak jest. Dla zdecydowanej większości świata ta kwestia miała znaczenie i to kluczowe. Dla niej jednak nie mogła go mieć. Znienawidziłaby siebie, gdyby było inaczej.




  Była matką.




  Matki nie porzucają swoich dzieci.




  W każdym razie nie wszystkie.




  Ona nie.




  Upiła duży łyk kawy, wpatrując się w rozłożone na stole koperty. Chcąc odpędzić od siebie nieprzyjemne myśli, zaczęła przeglądać prywatną pocztę. Z uśmiechem przeczytała dwie kartki od przyjaciół z pozdrowieniami z wakacji. Jedna wysłana była z Florencji, druga z Dubrownika. Potem przyszła kolej na list od Anny, spędzającej z mężem urlop we Francji i kilka ciepłych słów od Rachel, które skreśliła po kolejnej wizycie w posiadłości Watsonów w Roundstone. I wreszcie w rękach Marie znalazła się ostatnia koperta. List zaadresowany wyłącznie na jej nazwisko. Od Charlotte.




  Serce uderzyło jej kilka razy szybciej. Odstawiła kubek z kawą i wstała, z trudem panując nad sobą. Splotła ramiona na piersi i podeszła do okna.




  Nie pamiętała, kiedy przyszedł ostatni list z Hamburga. Czy to było w tym roku, czy może w zeszłym...? Na pewno kilka miesięcy temu. Charlotte odzywała się rzadko, a jej listy na ogół były zdawkowe, Marie wyglądała ich jednak z utęsknieniem, a ich nadejście zawsze wywoływało lawinę emocji. Sama pisała do Hamburga często, ale większość listów pozostawała bez odpowiedzi. Na przestrzeni ostatnich lat jej kontakty z Charlotte bardzo się rozluźniły.




  Najmłodsze lata życia Marie spędziła w domu dziecka. W jej metryce urodzenia, w rubryce z danymi personalnymi rodziców, była adnotacja: „ojciec nieznany”. Matka miała skłonność do zawierania wielu przygodnych znajomości. Nigdy nie pracowała – żyła z zasiłku socjalnego, który w całości przeznaczała na alkohol i inne używki, a pozostałe potrzeby finansowe zaspokajali kolejni konkubenci. Nie wiadomo było, który z nich był ojcem jej córki. Kiedyś Marie zupełnie to nie przeszkadzało. Dziś uważała, że to poniżające. Nie miała nawet pewności, czy była jedynym dzieckiem matki. Być może miała jakieś rodzeństwo, nigdy się jednak tego nie dowiedziała. Kiedy zrobiło się o niej głośno – po sukcesie, jaki odniósł zespół muzyczny, w którym występowała – zgłaszało się do niej wiele osób twierdzących, że są jej krewnymi. Na ogół okazywało się, że byli to ludzie, którzy zwyczajnie chcieli wyłudzić pieniądze. Kryzys emocjonalny, który Marie przeżywała w tamtym okresie, graniczył ze stanem depresyjnym. Gdyby nie wparcie przyjaciół, nie miała pojęcia, jakby przez to przebrnęła.




  Nie była w stanie osobiście weryfikować napływających z różnych stron zapewnień o łączących ją z zainteresowanymi więzach krwi. Bardzo wcześnie – mając niespełna 3 lata – trafiła do placówki opiekuńczo–wychowawczej. Z domu rodzinnego nie pamiętała nic – ani głodu, ani frywolnych nocy, ani libacji alkoholowych. O tym wszystkim dowiedziała się dużo później – z dokumentów adopcyjnych, które przypadkiem wpadły w jej ręce. Jej najwcześniejsze wspomnienia wiązały się z życiem w domu dziecka. Matka czasem ją tam odwiedzała, zawsze obiecując, że kiedyś zabierze ją z powrotem do siebie. Nigdy nie podjęła najmniejszych starań o odzyskanie praw rodzicielskich, co Marie odkryła jako dorosła kobieta, prowadząc dochodzenie w tej sprawie na własną rękę. Jako dziecko wierzyła jednak matce bezgranicznie. Była pewna, że leczy się z nałogu, szuka pracy, walczy o nią w sądzie. Z niecierpliwością wyglądała jej wizyt, cieszyła się na wspólne święta...




  Po dwóch latach spędzonych w sierocińcu, Marie z radością przyjęła wiadomość, że sąd wydał zgodę, by mogła spędzić Boże Narodzenie w domu. W wigilię czekała na matkę uroczyście wystrojona z całą ufnością, jaką może żywić dziecko w stosunku do ukochanej osoby. Nikt po nią nie przyszedł. Kiedy dyrektorka placówki zadzwoniła do jej matki, okazało się, że ta jest kompletnie pijana. Zapomniała, że są święta. Nie pamiętała, że córka na nią czeka. Zaraz po Nowym Roku dobrowolnie zrzekła się praw rodzicielskich.




  Marie nigdy więcej się z nią nie widziała. Dokumenty zostały skierowane do ośrodka adopcyjnego. Szybko zainteresowała się nią pewna rodzina, która jednak zrezygnowała z wzięcia jej do siebie w ostatniej chwili – już kiedy sprawa wydawała się być przesądzona, a Marie zdążyła przywiązać się do nowych opiekunów. Kolejne rozczarowanie, zostawiło głęboki ślad w jej psychice. Bojąc się ponownego odtrącenia, zupełnie zamknęła się w sobie. Nie chciała zawierać nowych znajomości, stała się krnąbrna i zaczęła sprawiać poważne kłopoty wychowawcze. Ta sytuacja trwała przez wiele miesięcy, dopóki w jej życiu nie pojawiła się wreszcie Charlotte.




  Marie westchnęła głęboko, podchodząc z powrotem do stołu. Usiadła, wpatrując się niezdecydowanie w leżącą przed nią kopertę.




  Charlotte. Ileż wspomnień wiązało się z jej osobą! Odegrała swoją rolę zarówno w życiu Marie, jak i Patricka. Z nim los zetknął ją znacznie wcześniej.




  Charlotte była nauczycielką muzyki. Uczyła śpiewu, gry na skrzypcach i na fortepianie w Szkole Muzycznej w Galway, potrafiła jednak grać również na gitarze, akordeonie i klarnecie. Prowadziła lekcje dla dzieci w różnym wieku. Była młoda i pełna zapału do pracy. Wciąż podejmowała nowe inicjatywy, które miały na celu rozwój talentów muzycznych jej podopiecznych. Jedną z nich były zajęcia dodatkowe dla wyjątkowo uzdolnionych uczniów. Swoich pupilów wyłaniała podczas lekcji i proponowała im szlifowanie umiejętności w ramach spotkań po godzinach, które odbywały się dwa razy w tygodniu. Jednym z chłopców, na których zwróciła uwagę był kilkuletni wówczas Patrick, zapisany do Szkoły Muzycznej za namową Rachel. Tak zaczęła się jego przygoda z muzyką.




  Z czasem osoby uczęszczające na zajęcia dodatkowe utworzyły jednolity zespół złożony z uczniów o różnorodnych zdolnościach i zainteresowaniach. Każdy grał przynajmniej na dwóch instrumentach; wielu posiadało też talent wokalny. Uzupełniali się znakomicie, choć byli od siebie tak różni. Pomijając odmienne predyspozycje muzyczne, członkowie grupy odbiegali od siebie również wiekiem. Głównym kryterium doboru był dla Charlotte drzemiący w uczniach potencjał – reszta cech miała drugorzędne znaczenie. Z rozbawieniem określiła kiedyś swój zespół mianem patchworkowego tworu. Ku jej zdumieniu nazwa się przyjęła. Kiedy dyrektor Szkoły Muzycznej postanowił wystawić wyselekcjonowaną grupę młodzieży na konkurs i zasugerował, by formacja znalazła dla siebie jakąś nazwę, wszyscy zgodnie odparli, że dawno ją mają.




  Takie było wyjaśnienie zabawnego określenia, które stało się z czasem wizytówką zespołu w całej Europie –THE PATCHWORK. Dziennikarze wielu krajów starali się dociec, skąd wzięło się to miano. Ale to było znacznie później. Tymczasem grupa stawiała pierwsze kroki, reprezentując szkołę na licznych uroczystościach, biorąc udział w konkursach muzycznych i uświetniając występami różne okazje. Któregoś razu, wiosną 1968 roku, zespół został zauważony przez producenta popularnego programu telewizyjnego. Za zgodą dyrektora szkoły, THE PATCHWORK wziął udział w nagraniu jednego z odcinków muzycznego show. W ten sposób o zespole dowiedziała się szersza publiczność. I zanim członkowie grupy się zorientowali, zaczęła się ich kariera. Posypały się kolejne zaproszenia do telewizji, zewsząd nadchodziły prośby o występy na różnego rodzaju festiwalach – dziećmi zainteresowały się szeroko pojęte media. Wkrótce THE PATCHWORK stało się formacją rozpoznawaną w całym kraju, a nawet, jak się okazało, poza jego granicami.




  Podczas jednego z koncertów, zespół wpadł w oko łowcy talentów z Hamburga. Był producentem płytowym i po wysłuchaniu kilku utworów, skomponowanych przez członków grupy, uznał, że warto zainwestować w ich rozwój. Zaproponował dzieciakom nagranie singla i w tym celu zaprosił THE PATCHWORK do swojego studia w Niemczech. W związku z szansą, jaką otwierało to przed zespołem, w trakcie wakacji, grupa, licząca wówczas siedem osób, wybrała się do Hamburga. Piosenka odniosła duży sukces, wspinając się na kolejne miejsca europejskich list przebojów, pojawiła się więc propozycja nagrania całej płyty. Ponieważ jednak, członkowie zespołu byli nieletni i decyzje podejmowali za nich rodzice, nie do końca zadowoleni z warunków kontraktu, szybko stało się jasne, że to przedsięwzięcie nie dojdzie do skutku. Dzieci były jeszcze w wieku szkolnym. Ich praca przy nagraniach miała poważnie kolidować z nauką, a przebywając przez wiele tygodni poza granicami kraju, potrzebowały opieki osób dorosłych. Tymczasem na dłuższą metę, żaden z rodziców nie mógł sobie pozwolić, by wyjechać z pociechami w podróż, rzucając wszystkie inne zobowiązania.




  Dalsze losy zespołu stanęły pod dużym znakiem zapytania, zwłaszcza, że Charlotte postanowiła rzucić pracę w szkole w Galway i zostać w Hamburgu na stałe. Ona i Hans – producent, który ściągnął irlandzką grupę do Niemiec – przypadli sobie do gustu. Niedługo potem wzięli ślub. Charlotte pracowała razem z mężem w studiu nagraniowym, pomagając mu wyławiać młode talenty. Ich współpraca układała się wyśmienicie, a miłość kwitła. Problemy pojawiły się dopiero, gdy podjęli decyzję o powiększeniu rodziny.




  Po kilku miesiącach bezskutecznych starań, oboje wybrali się do specjalistów, którzy potwierdzili ich podejrzenia. Niestety nie mogli mieć dzieci. Wiadomość ta spadła na nich jak grom z jasnego nieba, szczęśliwie jednak dość szybko udało im się pokonać małżeński kryzys. Zgodnie podjęli decyzję o adopcji, a kiedy poznali siedmioletnią wówczas Marie, nie mieli wątpliwości, że chcą, by właśnie ona została ich córką. Jej historia bardzo ich poruszyła i postanowili jej pomóc.




  Marie traktowała nowych opiekunów bardzo nieufnie, nawet wtedy, gdy wreszcie z nimi zamieszkała. Długo trwało, zanim poczuła się u nich bezpiecznie i zrozumiała, że Hans i Charlotte naprawdę chcą stworzyć jej rodzinę. Dzięki ich cierpliwości i zaangażowaniu, udało jej się w końcu otworzyć. Ciepło, miłość i akceptacja przybranych rodziców z wolna ją uleczyły, pozwalając zatrzeć przykre wspomnienia z wczesnego dzieciństwa.




  Kolejne cztery lata były najszczęśliwszym, do tamtej pory, okresem w życiu Marie. Charlotte szybko stała się jej bardzo bliska. Żywo zainteresowana problemami córeczki, robiła wszystko, by zapewnić jej optymalne warunki rozwoju. Poświęcała jej dużo czasu i uwagi – pomagała pokonywać trudności w nauce szkolnej i rozwiązywać konflikty z rówieśnikami. Zbudowała też poczucie własnej wartości Marie, podkreślając nieustannie jej najmocniejsze strony. To ona odkryła, że córka jest niesamowicie uzdolniona muzycznie i czuwała nad tym, by nie zaprzepaściła talentów. Marie miała doskonały słuch, dobry głos i dryg do gry na instrumentach. Jednak jej największą pasją okazał się taniec i na tym polu najchętniej się realizowała.




  Tymczasem nazwisko Charlotte stało się znane w świecie show biznesu. Artyści sami się do niej zgłaszali z prośbą o współpracę. Byli to na ogół młodzi ludzie, szukający szansy, by zaistnieć na rynku muzycznym. Hans bardzo liczył się ze zdaniem żony i chętnie nagrywał płyty z poleconymi przez nią wykonawcami, wiedząc, że z całą pewnością uda mu się na tym zarobić. Charlotte miała nosa do wyławiania z tłumu wyjątkowo uzdolnionych osób i chętnie im pomagała.




  Któregoś dnia, jesienią 1976 roku, niespodziewanie zgłosili się do niej jej byli uczniowie. Okazało się, że zespół THE PATCHWORK przez wszystkie te lata wciąż istniał. Po odejściu Charlotte ze szkoły, zawieszono zajęcia dodatkowe, a grupa oficjalnie została rozwiązana, jednak jej członkowie nie zaprzestali muzycznej współpracy. Znaleźli inne miejsce do ćwiczeń, stworzyli wiele nowych kompozycji i teraz – stojąc już u progu dorosłości – gotowi byli na sukces. Charlotte była pełna entuzjazmu po przesłuchaniu zespołu, złożonego z czterech najbardziej zdeterminowanych muzyków ze starego składu – Tima, Jerry’ego, Patricka i Marthy. Marie poznała ich przypadkowo, zaglądając któregoś dnia do studia, by zapytać rodziców o zgodę na wyjazd do Brukseli, gdzie miał odbyć się konkurs tańca towarzyskiego. Choć nie przywiązała wtedy dużej wagi do tego spotkania, ta nowa znajomość miała wywrzeć znaczący wpływ na jej dalsze życie, co stało się jasne już kilka tygodni później.




  Charlotte bardzo zaangażowała się nie tylko we współpracę zawodową z zespołem THE PATCHWORK, ale również w odnowienie kontaktów osobistych z członkami grupy, do których z oczywistych względów miała ogromny sentyment. Często po całym dniu nagrań, zapraszała uczniów na kolację, a potem do późnej nocy pomagała im dopracowywać utwory, których nie umieli samodzielnie zamknąć. Od czasu do czasu Marie uczestniczyła w tych spotkaniach i siłą rzeczy zaczęła jej się udzielać twórcza atmosfera, jaka zawsze im towarzyszyła. Początkowo przysłuchiwała się tylko pomysłom zespołu, obserwując z ciekawością jego pracę. Potem nagle, nieoczekiwanie dla samej siebie, nieśmiało zaczęła wtrącać własne sugestie, które na ogół okazywały się trafione. Mimo iż była dużo młodsza od członków grupy, szybko zyskała sobie ich uznanie i przyjaźń. Będąc pod wrażeniem jej talentu muzycznego, zaproponowali jej nawet udział w nagraniu płyty. Po kilkudniowym wahaniu, za wyraźną zgodą Charlotte, Marie zdecydowała się rzeczywiście zaśpiewać jedną z piosenek w duecie z Jerrym. Kiedy kilka tygodni później krążek został wydany i osiągnął spodziewany sukces, również ona znalazła się więc na świeczniku. Zainteresowanie jej osobą sprawiło, że grupa nie wyobrażała sobie rozpoczęcia trasy koncertowej bez jej udziału. I tak oszołomiona Marie została mimowolnie wciągnięta w artystyczne życie zespołu.




  W ciągu kolejnych dwóch lat THE PATCHWORK wydał trzy płyty, dał setki koncertów w całej Europie i zarobił miliony. Pieniądze, które w tamtym czasie wpływały na konta członków grupy, pozwoliły im odpowiednio zabezpieczyć się na przyszłość. Charlotte czuwała nad edukacją córki i chroniła ją przed skutkami medialnej popularności, podróżując razem z zespołem, a Hans zajmował się promocją. Również on i jego żona zbili wtedy fortunę na sukcesie swoich protegowanych. Wszystko układało się wyśmienicie do momentu, w którym okazało się, że Charlotte jest w ciąży.




  Ta wiadomość zaskoczyła wszystkich. Cud, który się wydarzył był źródłem niesamowitej radości Hansa i prawdziwej euforii Charlotte. Cały świat zaczął się kręcić wokół mającego się narodzić dziecka. Marie, znajdująca się w trudnym wieku dorastania, czuła się zupełnie odsunięta na drugi plan. Wciąż uczestniczyła w życiu zespołu, jednak już bez ciągłej asysty rodziców. Przesadna swoboda, której doświadczała, sprzyjała niepotrzebnym szaleństwom. Widząc jej zagubienie, przyjaciele pocieszali ją, że sytuacja jest przejściowa. Wszystko miało się zmienić, kiedy dziecko wreszcie pojawi się na świecie. I rzeczywiście się zmieniło, ale wcale nie na lepsze.




  Alex urodził się z ciężką wadą serca. Jego choroba była przyczyną częstych pobytów w szpitalu i kilku poważnych operacji. Rozwijał się wolniej od innych dzieci, był płaczliwy i mało kontaktowy. Rodzina przeżywała prawdziwy kryzys. Hans był rozczarowany synem, Charlotte pogrążona w nieustannej rozpaczy z powodu cierpienia chłopca, a Marie coraz bardziej samotna. Wszyscy bez przerwy się kłócili i stopniowo oddalali się od siebie. Sytuacja bynajmniej nie poprawiła się, gdy Alex którejś nocy odszedł we śnie. Jego śmierć nie przyniosła nikomu ulgi, a Marie nie zwróciła rodziców. Wręcz przeciwnie – konflikty się nasilały. Hans i Charlotte wzajemnie obarczali się winą za niespełnione nadzieje, potem zobojętnieli wobec siebie zupełnie i wreszcie podjęli decyzję o rozwodzie.




  Bezpieczny świat, w którym Marie znalazła schronienie, legł nagle w gruzach.




  Hans cicho zniknął z jej życia, przenosząc działalność zawodową do Berlina. Od tamtej pory właściwie nie utrzymywał z nią kontaktu. Dzwonił tylko raz do roku, w dniu jej urodzin, zawsze z innego numeru telefonu. Wyraźnie nie chciał, by przeszłość ścigała go w jakiejkolwiek formie i skrzętnie zacierał po sobie wszystkie ślady, które mogłyby doprowadzić do odnowienia stosunków


  z rodziną.




  Również Charlotte postanowiła po rozwodzie opuścić Hamburg. Aby odciąć się od koszmarnych wspomnień, zdecydowała się na jakiś czas wyjechać z Niemiec i przenieść z powrotem do Irlandii. Zabrała ze sobą córkę. Marie miała nadzieję, że ten wyjazd pomoże im się znowu do siebie zbliżyć. Tak się rzeczywiście stało, nigdy nie połączyły ich już jednak równie serdeczne relacje, jak te, które łączyły je przed pojawieniem się Alexa. Po dramatycznych wydarzeniach, które stały się jej udziałem, w Charlotte coś jakby pękło, by nigdy nie dać się skleić. Nie miała już w sobie ciepła, które mogłaby ofiarować innym – była zupełnie wypalona.




  Mniej więcej w tym samym czasie zespół THE PATCHWORK zawiesił działalność. Niekwestionowany lider grupy, wycofał się z powodu osobistej tragedii życiowej. Narzeczona Patricka zginęła w wypadku samochodowym, na trzy dni przed ślubem. Przyjaciele rozumieli jego żałobę i uszanowali decyzję o zerwaniu współpracy z zespołem, mimo iż oznaczała koniec kariery ich wszystkich. Formacja bez lidera, który przyciągał tłumy wielbicieli na koncerty i napędzał sprzedaż setek tysięcy płyt, nie miała racji bytu. Szukanie innego wokalisty byłoby nędzną próbą sztucznego podtrzymywania zespołu na rynku. Ktoś nowy mógł zepsuć wyrobioną przez lata markę. Lepiej było odejść z podniesionym czołem. THE PATCHWORK rozpadł się w naturalny sposób i wszyscy rozeszli się w swoją stronę. Szczęściem przyjaźnie z członkami grupy okazały się trwałe i utrzymywały się do dziś.




  Pozbawiona wszystkich stałych punktów odniesienia w życiu, poza osobą Charlotte, Marie musiała zacząć po raz kolejny wszystko od początku. Bez większych problemów odnalazła się w obcym dla siebie kraju, dzięki znajomości języka angielskiego. Poszła do irlandzkiej szkoły i zawarła kilka nowych przyjaźni. Czas, który dotąd poświęcała na pracę z zespołem, wypełniał teraz znowu taniec. Na tym polu Marie odnosiła coraz większe sukcesy. Powoli odzyskiwała poczucie stabilizacji. I kiedy rok później, okazało się, że czeka ją kolejna rewolucja, wpadła w czarną rozpacz.




  W październiku 1981 roku Charlotte podjęła decyzję o powrocie do Niemiec. Marie miała wtedy 16 lat. Był początek roku szkolnego, a w Szkole Tańca przygotowywano widowiskowy spektakl, który miał mieć premierę w okresie przedświątecznym. Marie grała w nim jedną z głównych ról. Trenowała również przed kolejnym konkursem tańca towarzyskiego, mającego odbywać się w Dublinie. Nagły wyjazd do Hamburga był ostatnią rzeczą, której dziewczyna mogłaby sobie życzyć. Przepłakała wiele nocy, mając nadzieję, że Charlotte zmieni jeszcze zdanie, ta jednak upierała się przy swoim. W Niemczech czekali na nią przyjaciele i otwierały się nowe perspektywy zawodowe. Spokojne życie w Irlandii nie pomogło ukoić bólu po stracie dziecka, chciała więc rzucić się w wir pracy, by wreszcie zapomnieć. Jej nazwisko wciąż wiele znaczyło w branży i był ostatni moment, by to wykorzystać, zanim odejdzie w niepamięć. Dlatego Charlotte była nieugięta.




  Marie czuła się rozgoryczona i nieszczęśliwa. Swoich nastrojów nie ukrywała przed ludźmi, którzy stali się jej bliscy. Jednym z nich był Patrick. Po śmierci Stelli wyjechał w długą podróż po Europie, pozostawał jednak w kontakcie z przyjaciółmi z zespołu. On i Marie często ze sobą korespondowali. Ponieważ na papier łatwiej było przelać emocje, niż opowiedzieć o nich komuś


  w rozmowie w cztery oczy, z czasem oboje zaczęli traktować to jako sposób na uporanie się z tragediami, które ich spotkały. Ich listy z każdym miesiącem stawały się bardziej osobiste, dzięki czemu poznawali się wzajemnie coraz lepiej. Szybko odkryli, że pomimo ogromnej różnicy wieku, są dla siebie bratnimi duszami. Nie widzieli się od półtora roku, ale byli sobie tak bliscy, jakby widywali się codziennie. W listach dzielili się radościami, smutkami, przemyśleniami, odczuciami, tęsknotami i marzeniami; dramatami przeszłości, obecnymi przeżyciami i planami na przyszłość. Rozpacz wiążącą się ze zbliżającym się powrotem do Niemiec i wszystkie towarzyszące jej okoliczności, Marie również Patrickowi opisała. I ten właśnie fakt zadecydował o reszcie jej życia.




  Patrick nie odpisał na list Marie, jednak, ku jej zaskoczeniu, zjawił się nagle w Irlandii i stanął w drzwiach mieszkania, które zajmowała razem z Charlotte. Nie był sam – przywiózł ze sobą siostrę. Po wylewnych powitaniach, przyszedł czas na poważną rozmowę. Patrick zaproponował, by Marie została w Irlandii przynajmniej do końca roku szkolnego i zamieszkała u Rachel. Charlotte początkowo podeszła do tego pomysłu sceptycznie, ale w miarę, jak wieczór mijał, coraz bardziej przekonywała się do siostry Patricka. Rachel miała 31 lat, męża i dwójkę dzieci. Prowadziła spokojne życie, była osobą praktyczną i odpowiedzialną, miała zdrowe podejście do wychowania, a przy tym cechowało ją ciepło i poczucie humoru, które zjednywały jej ludzi. Charlotte mogła z czystym sumieniem zostawić córkę pod jej opieką i wrócić do Niemiec, nie zaprzepaszczając szans zawodowych. Jeszcze przed końcem spotkania, wyraziła zgodę na to rozwiązanie.




  Marie była rozczarowana postawą opiekunki, która wydawała jej się dowodem na zupełną obojętność w stosunku do córki, ale radość z faktu, iż może zostać w Irlandii szybko przyćmiła te uczucia. Przeniosła się do Carraroe, rodzinnej miejscowości Watsonów już dwa tygodnie później – jak tylko Charlotte spakowała walizki i wyjechała do Hamburga. U Rachel Marie miała własny pokój, do którego było osobne wejście od ulicy. Kontynuowała naukę w szkole w Galway i osiągała kolejne sukcesy na parkiecie. W weekendy pomagała siostrze Patricka w pubie, a każdą wolną chwilę z przyjemnością poświęcała na opiekę nad jej dziećmi. Bywała z nimi często u dziadka – statecznego ojca Patricka i Rachel. Całym sercem pokochała rodzinę, u której zamieszkała i znów czuła się szczęśliwa. Kiedy rok szkolny dobiegał końca, poprosiła Charlotte, by pozwoliła jej zostać w Irlandii dopóki nie zrobi matury. Była w ostatniej klasie liceum, nie miało więc sensu zmieniać teraz szkoły. Charlotte zgodziła się z tym i nie nalegała na powrót Marie do Hamburga. Już wtedy dziewczyna wiedziała, że nigdy tam nie wróci. Swoje miejsce na ziemi odnalazła na zielonej wyspie. I tu miało wypełnić się jej przeznaczenie.




  Po tym, jak Marie przeprowadziła się do Rachel, Patrick również postanowił wrócić na stałe do ojczyzny. Zamieszkał u ojca i zatrudnił się, jako muzyk u siostry w pubie. On i Marie widywali się teraz często i ich przyjaźń w naturalny sposób się zacieśniała. Kilka miesięcy później z zaskoczeniem odkryli, że niepostrzeżenie zamieniła się w miłość. Koleje ich związku były burzliwe, jednak głębokie uczucie, które ich łączyło, pomogło im przetrwać kryzys i pozwoliło podjąć decyzję o małżeństwie. Najbardziej trafioną decyzję w ich życiu.




  Krótko potem, po długiej chorobie zmarł ojciec Patricka, a on zostawił dom siostrze i wyjechał z żoną do Carlingford. Tu osiedli na stałe. Ich pierwsze dziecko przyszło na świat niemal natychmiast po przeprowadzce. Kolejne pojawiały się rok po roku. Mimo iż Marie wielokrotnie zapraszała do siebie Charlotte, ta była u niej zaledwie dwa razy. Niespełniona jako matka, nie umiała się odnaleźć w roli babci. Żyła zupełnie innym życiem. Po tak długiej rozłące, niewiele łączyło ją nawet z samą Marie. Ich kontakty stały się suche i sporadyczne. Patrick widział, że żona jest przygnębiona tym faktem. W tym czasie, z uwagi na kolejne ciąże, musiała zrezygnować również z tańca, który był jej największą pasją. Prawdopodobnie splot wszystkich tych okoliczności przyczynił się do depresji, która ogarnęła ją po narodzinach czwartego dziecka.




  Patrick zrobił wszystko, by postawić Marie na nogi. Zapewnił jej najlepszą opiekę lekarską. Zarzucił pracę, by móc jak najczęściej bywać w domu i odciążyć ją od obowiązków przy dzieciach. Nie mogąc namówić Charlotte na dłuższy pobyt w Irlandii, ściągnął do Carlinford Rachel, która stała się najbliższą powiernicą Marie. Gdy po kilku tygodniach żona zaczęła wracać do siebie, Patrick natychmiast zainteresował ją nowym projektem, w którym i ona miała brać czynny udział. Na kilka lat wstrzymali się z powiększaniem rodziny i zajęli się karierą zawodową.




  Zespół THE ONENESS stworzyli od podstaw zupełnie sami. Zakupili własne studio nagraniowe i osobiście wypromowali pierwszą płytę. Krążek zrobił furorę. Patrick i Marie znów, jak dawniej, podróżowali po Europie, dając liczne koncerty. Byli na szczycie i cieszyli się nie mniejszą sławą niż zespół THE PATCHWORK w najlepszym okresie. Ich dochody osiągały absurdalne rozmiary, co w połączeniu z fortuną, której dorobili się przed laty, pozwoliło im zabezpieczyć życie rodziny na kilkadziesiąt lat do przodu i zaangażować się w działalność charytatywną. Dofinansowywali instytucje zajmujące się opieką nad dziećmi pozbawionymi rodziny, fundacje, organizujące pomoc dla głodujących mieszkańców Trzeciego Świata i badania mające na celu odkrycie sposobu na efektywniejsze leczenie chorób przewlekłych, zwłaszcza u najmłodszych pacjentów.




  Jedną z instytucji, które najhojniej obdarowywali pieniędzmi była fundacja „KAMIEŃ Z SERCA”, założona przez Charlotte kilka lat po jej powrocie do Niemiec. Wspierała ona rodziny, w których dzieci rodziły się z poważnymi schorzeniami układu krążenia, finansowała operacje kardiologiczne i pomagała znaleźć narządy do przeszczepu dla pacjentów, których serce było zbyt poważnie uszkodzone, by móc efektywnie pracować. Dopiero ta działalność pozwoliła Charlotte uporać się z własną traumą. Upłynniła niemal wszystkie środki, by nieść pomoc innym i każdą udaną operację, która zmieniała czyjeś życie na lepsze, poczytywała sobie za osobisty sukces i symboliczne zadośćuczynienie wobec synka, którego nie zdołała utrzymać przy życiu. Regularnie wpierana finansowo przez Patricka i Marie na ogół nie miała żadnych problemów związanych z prowadzeniem fundacji. Z rzadka odzywała się, prosząc o dodatkowe środki, kiedy planowane przedsięwzięcie było wyjątkowo kosztowne, a jednocześnie niezbędne, by uratować czyjeś życie. Prawdę mówiąc, w ostatnich latach był to niemal jedyny pretekst, pod którym jeszcze w ogóle pisała. A jednak, za każdym razem, gdy Marie otwierała kopertę zaadresowaną ręką Charlotte, miała nadzieję, że w środku znajdzie coś więcej niż tylko historie choroby kolejnych pacjentów i uniżone prośby o dodatkowy zastrzyk gotówki.
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